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na
p , z i n j _ władsr P> Gladitona wsburzyło
Sww.Sm . V 0’*'0 i f f : , : : :ducky. Pierwsi* stanęła na sawoHnie sprawa 

grecka, która jednak wedle najnowesyeh 
naoóoi, oetatnla prawdopodobnie °*r*F“ * * 0 .
nesynienie. Któż bowiem łndsió się jesieie mo*e 
aby w wielkiej grae międsy moearatwami Biło 
istotnie o ludy Wschodu, esy one nasywają się 
Bułgarami, Serbami, Rumunami, Cnarnogórcami 
esy Grekami P Są to tarany, któremi wybija aię wy
łomy w państwie ottomańskiem, są to stawki o 
które eię gra, i są to kamienie próbierese, po 
których posnaje Bię esy i kiedy będiie można 
prsystąpió do podsisłu łupów. Konferoneya ber- 
lińska, która ofieyalnie postawiła na poriądku 
dziennym sprawę greeką, a do której tak chętnie, 
tak skwapliwie, przystąpiły wssystkle mocarstwa, 
pomimo, id tak odmiennie na sprawę greeką za
patrywać się musiały, nie miała na eelu ani uszczę
śliwienia potomków Epaminondasa, ani powiększe
nia królestwa wyśpiewanego przez Bajrona, ale 
posłużyć miała jedynie do wypróbowania i prze 
konania się ozy i jak nastąpić już moie porosU' 
mienie eo do podziału łupów i korsyśei między 
moearatwami przy drugim rozbiorze Tureyi. Zdaje 
zię, te  pod tym względem , porozumienia jeszcze 
nie ma, i dla tego naraz oziębły sympatye dla 
Greeyi, sprawa jej odłożoną jest ad callendas grae- 
cas i uchodzi ona dzisiaj z porządku dziennego. 
Porta odgadła jak zię zdaje, te  owo porozumie
nie nie przyszło jesseze do skutku i dla tego wy
stosowała swoją odmowną do moearstw notę.

Ile rasy objawia się w sprawie wschodniej nie
zgodność mocarstw, wahanie, odwlekanie, motna byt 
pewnym, te  nie idzie weale ani o utrzymanie 
Tureyi, ani o traktat berliński, ale że trwa je- 
szeze targ międsy mocarstwami eo do korzyści, 
które przyznane być mają każdemu z nich1, te  
nie ma jesseze pod tym względem zgody, te targ 
jeszcze nie przybity. Co do upadku ostateesnego 
Tureyi, jest zgoda zupełna, nie ma jej jesseze eo 
do części, które mają być każdemu przyznane. 
Targ nie przybity jeszese I dla tego moearstwa 
nie mogą' się zdobyć na środki przymusowe, na 
wykonanie uchwał konfereneyi berlińskiej nawę 
na demonstraeyę flot, na ten z przymusów mate- 
ryalnyoh najplatoniezniejssy środek i odkładają 
to do chwili, w której ostatecznie każde z nieh 
wiedzieć będzie jak to było przed ostatnią wojną 
wschodnią, eo mu się przy drugim rozbiorze do
stanie. Targ trwa jeszese i to jedynie przedłuża 
żywot Tureyi i to tłum&esy nie jedno  ̂zdarzenie, 
nie jednen zamierzony krok. który esy jako próba, 
ezy jako broń użytym być może w eelu wyzy
skania korzystnych warunków. Zdaje się powta
rzamy, iż na konfereneyi berlińskiej przekonano 
się, że tym rasem targ łatwo niepójdzie. Świad
czyć miała o tern dosyć gwałtowna seena między 
hr. Sseehenym a p. Saborowem, która podobno do 
dzisiaj eięży na stosunkach rosyjsko-austryaekieh 
Franeyi p. Gladston nie umiał wskazać 'korzyść, 
jakie osiągnąć by mogła przy drugim rozbiorze. 
Włochy nie wiedzą jaką mają wietrzyć nową ane- 
ksyę, Niamey uczyniwszy sależnemi swojefkorsy- 
śei od tyeh które Austrya osiągnie na Wschodzie 
ostatnie zaiste zapaliłyby się platenieznie dla Gre 
eyi.®Raptem też wszyscy oziębli dla niej.

Fraaeya wstrzymała wysyłkę oficerów, Austrya 
twierdzi, że ją z bliska obchodzi tylko sprawa 
esarnogórska a grecka z bardzo daleka. Włochy 
milesą. Rosyajuż nie ofiaruje sie na wykonawszy 
nią uchwał konfereneyi a lord Granville zmuszę 
nym był zastrzedz się, iż! Anglia nie może sama 
przybrać na się roli uniwersalnego stróża bezpie
czeństwa całej Europy! Het to razy igrano w ten 
sposób ze sprawą polską, ileż to razy już słabi 
padali ofiarą nawet niedoszłych żądz i zamiarów! 
W  chwili w której nastąpi porozumienie codo części, 
która każdemu z moearstw przypadnie, można 
być pewnym, że znowu sprawa greeka stanie się 
sprawą sercową moearstw!

Z losami Greków łączy się inne ważne i do 
niosłe zadanie przyszłośei — Konstantynopol. 
Kto go posiędsie, komu go przyznać P Oto praw
dziwy kłopot a czasem zdaje się spadkobiereop 
usychającym na sukcesję turecką, że wynaleźli w tej

mierze kamień filozoficzny, kiedy przeznaczają 
Konstantynopol Grekom. I rzeczywiście zdawaćby 
się mogło, ie  jest to wyjśeie godzące wiele inte
resów, acz sprzeczne z odwieosnemi marzeniami 
polityki rosyjskiej. Nie raz w tym dzienniku pu- 
ilievsta wytrawny, nieodżałowanej pamięci Maury
cy Mann, rozwijał myśl rozwiązania potężnej za- 
*adki Konstantynopola za pomoćą Grecy . Ozy 
Grecy dorośli już do tej roli, czy by nie ugięli sie 
pod jej ciężarem, przesądzać nić możemy. Naród 
to bystry, ale który ma tę dziwną właściwość, it 
rozwija znakomicie wszystkie swoje przymio y 
i dodatnie strony na obczyźnie a w domu daje 
wolny bieg swoim wadom; tak jak Polacy błysz
cza wszelkiemi cnotami w nieszczęściu a w po
myślności ódkrywają wszystkie swoje ujemne 
strony. Bądź eo bądź zdaje się, te dyplomacja 
europejska przeznacza w przyszłośei Grekom za
danie wydobycia jej ze strasznego kłopotu eo 
do Konstantynopola po zupełnem i ostnteeznem 
przeprowadzeniu likwidacji państwa Ottomań- 
skiego. W jednej ze swoich mów lord Beaeon- 
sfiel dał to wyraźnie do zrozumienia. Dyplo
macja europejska mniema, te  w żywiole gre
ckim znajdą też przeciwwagę żywioły słowiań
skie na Wschodzie i że Greey zdołają zabezpie
czyć niezależność Konstantynopola przed wiekową 
żądzą Rosyi. Dziwne zaiste położenie rzeeąy 
w którem żadne u moearstw, prócz Rosyi, nie od
waża się zapragnąć Konstantynopola!

Obecnie jednak, aby nie utrudniać, nie odwle 
kaó zbytecznie drugiego rozbioru, jest jakby mil
cząca zgoda, aby ten drugi rozbiór nie objął 
Stambułu. Europa ehee zachować dla trzeeiego 
zaszczyt wyrzucenia niewiernych z swoich granie; 
drugi ograniczy się na wzmocnieniu Tureyi, pozo
stawiając jej niemal jedynie jej stolicę! I dla tego 
to także chwilowo sprawa greeka schodzi powoli i 
stopniowo na drugi plan. Wszysey czują, że mogła
by ona zakłócić tak upragnioną zgodę w drugim 
akcie. A jednak podróż króla gróekiego po Eu
ropie nie ma innego eelu, jak przygotowanie 
drogi do wielkiego eelu, o którym Grecy równie 
jak Rosjanie nigdy marzyć nie przestali, drogi 
do Konstantynopola. Konferencja berlińska dała, 
jak ktoś powiedział, Greeyi w rękę skrypt Sehai- 
loka na funt mięsa tureckiego. Idzie teraz o to, 
ezy i kiedy moearstwa, niby druga Poreya po 
swolą ten funt mięsa wykroić. Grecja pomimo 
nagłego oziębienia Się ueąuć Europy dla mej, ostrzy 
już na podeszwie nóż i wcześniej czy później 
zażąda, aby Antonio odsłonił pierś. Bardzo być 
może, że wojna greeko-tureeka odegra w drugim 
akeie tę samą rolę, eo wojna serbsko-tureeka 
w pfęrwssym. Długiem? mogą być przygotowa
nia i preludya do drugiego rozbioru, bo im dalej 
sięgać będzie upadek Tureyi, tern trudniejszym 
będzie rozdział korzyści, tom większą będzie 
żądsa i chciwość mocarstw, tern namiętniej będzie 
chciało jedno ubiedz drugie. Czas trwania targu 
zapełnić może bezowocny ostatecznie, przelew 
krwi greckiej i tureckiej. Tę usługę oddać prze
cież może Grecja swoim potężnym opiekunom.

Jak nieraz wielką jest odwaga tchórzostwa, tak 
niezawodnie nie mniejszą jest siła słabości.

TJna salus victis nullam sperare salutem!
W tem położeniu znajduje się dziś Tureya i to 

z jednej strony fatalnie doprowadzić musi do logicz
nego rozwiązania, z drugiej opóźniać nieco może 
rozwiązanie, stwarzając coraz to nowe i nieprze
widziane trudności i zawikłania. Tej siły sła
bości, tej dzielności rozpaczy, złożyła Porta świeży 
a świetny dowód w nocie wystosowanej do mo
carstw w sprawie greckiej. Tureya odwołująca się 
wobee Europy do zasady narodowośei! Zaiste to 
gorżka ironia losu w dziewiętnastem stuleciu! 
Sułtan nie czuje się dosyć silnym, .aby odstąpić 
Greeyi powiaty zamieszkałe przeważnie przez 
ludność ottomańską. Nota Abbedina baszy pod 
względem loiki, rozumowania, strony prawnej, słu
szności, a nawet farmy, należy niezawodnie do 
najznakomitszych utworów dyplomatycznych.

I zważmy, że tu znowu jak w Polsce eo 
do słuszności, nojęó prawnych, not, odzywa
jących się do Europy, wyższość niezaprzeczo
na jest po stronie Tureyi, kiedy nieubłagana 
loika faktów, uwraea sie nielitościwie i nieuni- 
knienie przeciw niej. Naprzeciw temu istnemu 
fatum  Tureya stawić może jedynie także z feta-

* k«;fr r iwobec skryptów wydawanych na funty jej żywego

6i*I trudno zaiste d z i w i ć  się, i ż  nie'ehce sama 
tyeh funtów mięsa »
ona na mądrego i sprawiedliwego sędziego Bel-
lario, lecz ezekać będaio H

Oto drugi nie mniej s^wsięty od greoMego, 
Sahailok Czarnogórski występuje ».4»wnkjszym 
i nieco legalniejszym rewćrsem. Nie ®*J“
mniejszej wątuliwośoi, że wedle brzmienia tr* 
ktatu berlińskiego prawo std ?o strome ks. Mi 
kołaja. Weszła tu jednak w grę nie dająca s ę 
obliczyć siła słabości Porty, prawda, że poparta 
nieco wrodzoną zręcznością turecką, a zara
zem dobrą z jej str«ny walą. Naprzeciw u- 
chwał kongresu berlińskiego, naprzeciw prawa 
i ofiayalnej chęci Porty pozostania na
gruncie międzynarodowym, stanęła greźme Uga
albańska, poparta nieoficjalną chęcią Porty wy
tworzenia tym sposobem nowego kłopotu Euro
pie i nowej siły własnej słabości. I znowu nie 
tylko dziwić się nie można, ale raczej podziwiać 
należy, że Porta jak tonący brzytwy uchwyciła 
się sprawy albańskiej. Czemu jednak słuszniej 
dziwić się można a wcale nie podziwiać, oto, że 
Europa, że je) dyplomacja ignorowria i i iak dłu
go zamykała oczy na istniejącą o i  la dwóch 
ligę albańską i nie zdawał* się wcale brać jej 
w rachubę. Pod okiem Europy w rzymskie chełmy 
i zbroje ubrani Arnauty, Albańezyey-katolicy i mtóo- 
metanie, eo niedawno jeszcze wyglądali jak radzi 
wiłłowska anegdota, wzrośli de potęgi z którą dziś 
po niewczasie liczyć się koniecznie potrzeba, kto- 
rej dyplomacja ani żadne mocarstwo dotąd zu
żytkować nie mogło, a którą 
zasłania się. Na Wschodzie związek katolików i 
mahometan jest naturalnym, wskazanym wobec 
prawosławia, owego opiekuńczego ducha pausla-
wizmu. , .  .  ,

Bułtsn ze wszech stron przyparty do złotego ro
gu, rzucił się w objęcia Albańezyków; oni dziś 
rządzą w Stambule, oni zajmują pierwsze posady. 
Liga albańska zaś stała się do czasu nieoficjalną 
Tureyą. Oznaki to niewątpliwe upadku ostatecz
nego państwa Ottomsńskiego, ale zarazem potężne 
podrygi umierającego, który wie że z upadkiem bytu 
politycznego wszystko dla niego się skońszy. Porta 
nauczona doświadczeniem lat ostatnich, ehee dziś 
użyć środka tak dzielnie i skutecznie przeeiw 
niej zastosowanego i on* ehee mleć swój opór 
nieoficjalny, swoją nieoficjalną wojnę, a jak Ro
sy* do tego użyła Serbii, ona użyć ehee Ligi al
bańskiej. Jest to Instynkt kemająeego, który służy 
do przedłużenia o kilka chwil konania. Liga al
bańska oddaliła oddanie Gsarnogórze przyznanych 
jej traktatem berlińskim terytoryów, posłużyła 
już do zyskania na czasie, wywołała targ, a eho- 
eisżby nie prseszkedsiła ostatecznemu zadość 
uczynieniu w ten lub ów sposób prawnym żąda 
niom Czarnogóry, posłuży do oddalenia terminu 
greckiego rewersu. Tyle zyskanego i zdobytego 
na cheiwośei, chcieliśmy powiedzieć na opicee 
Europy!

ś«i niemieckiej. Drudzy nienawidzą hr. Taaffego 
z prostego powodu, że on zajął ich miejsce; dalej 
z obawy, że nie tak prędko wróeą do steru, je
żeli obeenego rządu nie obalą prędko. Wiee w Mo- 
dlingu wojował i eiskał skargami I zarzutami, 
jakoby hr. Taaffe gnębił narodowość niemiecką, 
konstyiuayę i wolność, mniejsza o dowody i fak
ta — stat voluntas pro rations— dl* tego bardzo 
nie na rękę było wiecowi twierdzenie p. Krona- 
wettera, że wolność publiczna więeej pozostawiała 
do życzenia za poprzedaich rządów liberalnych, 
niż za hr. Taaffego. Domagał się też p. Krone- 
wetter postawienia programu. Tej prośbie pomimo 
najlepszych ehęei wiee nie mógł zadość uezynić. 
Jakże bowiem miał wiee skreślić program, skoro 
zgromadzeni tam mężowie na teraz nie ehcą rzą
dzić wspólnie ani z Polakami, ani z Cseehami, a na 
przyszłość, po odwróceniu niebezpieczeństwa chwi
lowego, zapowiadają walkę z tym odcieniem wła
snego stronnictwa, który głosował za ugodą węgier
ską, za ustawą wojskową i za okupacją bośniacką.

Cheąe rządzić trzeba mieć zaufanie korony i 
większość parlamentarną. Polityk* wieeu Ule ma 
i mieć nie może ani jednego, ani drugiej za so
bą. Największy zaś błąd popełnił wiec^ wytacza
jąc sprawę ruską. Omijając okoliczności, że Ru
ski! tu mają tylko służyć za środek do celu a po
tem byliby odrzuceni jak wyciśnięta cytryna, że 
Rusini stracili już wszelkie zaufanie do eentrall- 
stów, to ohęć kojarzenia się z Rusinami przeciw 
Polakom w oczach poważnego polityka tak mgło 
przedstawia widoków powodzenia, jak rada pe
wnego dziennika polskiego podezas wojny franco 
»ko-nIemieekiej w rok* 1870, *by Galieya poda 
ła rękę marszałkowi Leboeu£“ Pomimo błędów 
atf li, jakie opozycja popełnia, byłoby grzechem 
i zbrodnią lekeeważyć znaczenie i stanowisko 
Niemców w Austryi. Do wyłąeznyeh rządów stron- 
niezyeh nie wystarcza ieh siła, ais jest dostate- 
ezną, aby rzeczywistą ezy sztuczną opozycję, spa
raliżować lub obalić rządy przeciwników, zwła
szcza jeżeli pewne dzienniki czeskie nie przesta
ną mnożyć kłopotów i podburzać biurokraeyi. Ta
kie artykuły, jak ostatnie o .puryfikacyi* ntanu 
urzędniczego, osłabiają stanowisko hr. Taaffego.

NPan wyjeżdża d. 29 b. m. zrana do Ołomuń 
es, gdzie zabawi d. 31 wieczór, poezem odjadzie 
do Krakowa. Przygotowania do podróżysą już 
w pełnym toku w kołach dworskfeh. Do Wiednia 
NPan ma przybyć 23 go lub 24 b. m. i zabawi 
tu aż do wyjazdu do Ołomuńea.

P a r y ż  4 sierpnia.

KORESPONDENCYA „CZASO"
W lc A e ii  11 sierpnia.

, ( | | )  Najsłabszą stroną wieeu w Moiling w nie
dzielę odbytego, jest brak programu dodatnego.

I Jędynym faktem, który objawił się przy tej spo
sobności, to nienawiść przeciw obecnemu gabine
towi , tudzież przekonanie o potrzebie jednosei 
w szeregach stronnictwa wiernokonstytueyjnego. 
Chuć potrzebę tę rzecz łatwiejsza, aniżeli urze
czywistnić marzenie o jedności. Nienawiść prze- 

i eiw gabinetowi hr. Taaffego, która nie jest dla 
nikogo nowiną, także z różnych pochodzi pobu
dek. Jedni, i to ludzie szczerzy, są przeciwni hr 
Taaffemu ni® mniej, ni* więeej jak byli przeciwny 
mi ks. Auersuergcwi i byliby przeciwni p. Sues- 
sowi lub p. Plenerowi, nie upatrująe w tyeh mę
żach należytych Niemców i obrońców narodowo-

Wobee upadku ducha publicznego i rozbicia 
kierowniczych warstw, wobee bezradności konser
watystów umiejąeyeh tylko lamentować, gdy Fran- 
cya zapada w nową anarchię — pocieszającym 
objawem są oznaki pewnej, eho6 jesaeze słabej 
reakcji wpośród warstw robotniczych. Liczne pro
testy stowarzyszeń rękodzielniczych przeciw obra
dom i uchwałom kongresów soeyalistycznyeh w Pa
ryżu i Marsylii, są pierwszym zadatkiem ocucę 
nia się zdrowyeh zasad i instynktów od dołu. 
Protesty te , które z dniem każdym się mnożą 
przypisują tutaj dwom przyczynom. Jedai upa
trują w tem tylko skutek niezmiernego bogactwa 
Franeyi, wielkich oszezędnośel w pośród najniż
szych warstw, zgoła rozbudzonemu poczuciu wła
sności i konserwatyzmowi pieniężnemu. Zaprzeczyć 
się nieda, że jest te silny hamulec I pewne anti
dotum na trucizny, które tutaj wlewają na gwałt 
w gardło ludu, obiecując mu raj ziemski, gdy 
serwie jabłko osobistej własności. Lecz oprócz 
tych powodów materyalnych płynących z ogólne
go dobrobytu; jest tu i inny czynnik, który rze
mieślnik* francuskiego chroni od doktryn socyali 
stycznych i uprowadza na zbawienną drogę. Czyn
nikiem tym wpływ tyeh szkół zakoimyeh, które 
teraz ehcą znosić, a które wychowały ostatnią 
generaeyę w zasadach porządku, karności i wiary. 
Obok szkół braei doktryny ehrześeiańskiej od
działywały tu także instytucje zwane cercles 
catholiąues des ouvriers. Liczba ieh od czasów ko
muny wzmogła się niezmiernie pod dsielnem kie
rownictwem hr. de Mun. W  samym Paryżu jest 
paręset podobnych cercles, a liczba członków do
chodzi do 80,000, eo wprawdzie na milionowe

miasto jest wprawdzie nielicznym jeszcze pro
centem. Bądź eo bądź doświsdezono już w czasie 
komuny, że rzemieślnicy i robotnicy należący d® 
owych cercles, niedali się uwieść ponętom rządu 
ndowego, przeciwnie z odwagą i poświęceniem 

stali po stronie porządku i władzy wersalskiej. 
Izeaaieślnik w Paryżu pandęta może lepiej, niż 

zdwokat liberał, eo z sobą przyniosła komuna, 
akie było zniszczenie sięgająee do każdego, eo 
trasował i zarabiai. To też najniższa ludność pa

ryska dzieli się na tyah, którzy posiadają jakiś 
warsztat i stały zarobek i na ów motłoch w blu- 
sash gotowy jeszcze materyał dla wszystkich so- 
eyalistyeznych experymentów.

Wobee swobodnie propagowanych doktryn so
cjalistycznych w Paryżu i na prowincji, gdsie może 
eszcze gorsze usposobienie, ho gorsze stosunki 

dla robotników zwłaszcza fabrycznych, niż w sto- 
iey — poruszono tu znów dawny projekt p. Ram- 
jal t. z. socieUs cooperatives. Polega on na tem, 
eo nasz Libelt nazwał koalieyą kapitału a pracą, 
czyli przypuszczenia robotników do pewnego u- 
dsiału w własności fabryk i do ezęśei korzyści 
z przedsiębiorstw. System p. Rtmpal sięga dalej, 
bo chce zastąpić eałkowieie płacę robotnika czę
ścią odpowiednią dochodu. Oczywiście, że nie
łatwo przedsiębiorcy fabryczni zgodzą się na ten 
system, którjr narusza poniekąd dzisiejsze pojęci* 
o własności i zarobku.

Praktykują się jednak w Anglii podobne teorye 
w zakładach będących po prostu spółką akcyjną 
robotników. Pewną jest atoli rzeczą, że w prze
myśle fabrycznym nieuchronną jest wcześniej lub 
później jakaś radykalna reforma. Coroczne upor
czywe zmowy przekonywają, że to nie skutek 
tylko agltacyi, ale niedostatek dzisiejszej organi
zacji, ale istotne przeciążenie robotnika i brak 
nl si opieki popycha do bezrobocia tysiące ludzi, 
wytrzymujących niekiedy bez zarobku i środków 
utrzymania całe tygodnie.

Wspólna wyeićezka głównyeh dygnitarzy Rze
czypospolitej do Cherbourg* należy dó togo sy
stemu kolporterstwa politycznego, wywoływania 
owaeyi i zbierania wawrzynów, w jakich celuje 
p. Gambett*. Mistrz to prawdziwy w sztuee pły
wania na falach popularności. Popularność ta 
w Paryżu w ostatnich czasach znacznie się była 
osłabiła. Z dwóch bateryj sypano pociski na przy
szłego dyktatora, a poeiski te tem bardziej dot- 
kliwe, że zatruta sarkazmem, doweipem, paryskim 
esprit railłeur. Diienniki konserwatywne, jak 
Figaro, Soleil i inne szły o lepsze s Roehefor- 
toską Latarnią, z Intransigent, Mot d'Ordre i in
nymi, aby epigramatami, satyrami, paszkwilami 
Gambettę ośmieszyć. Potrzebował więc odświeżyć 
się owaeyami na prowincji i ukąpaólw morau,

abVkl*sztarachnmęskieh i żeńskich nie powiem 
trwogą, owszem dueh podniesiony, ale gorsza od 
trwogi owa niepewność każdej nocy, ezy nie 
przyjdą delegaei rządu, nie wybiją drzwi i me- 
rozpędzą. Zakonnice, co ślubowały nie opuszczać 
murów, starcy, co po długich latach spędzonych 
na pri synek wśród dsikieh, eh wsią Bogn w eiehyen 
eelaeh swoich, teraz żyć muszą pod ciągłem gui 
vive\ Ilekroć ktoś zadzwoni do furty, już w ca
łym klasztorze niepokój, że ostatnia zbliża się 
chwila.

Minister wyznań i oświaty w porozumieniu 
a ministrem spraw wewnętrznych mianował dla 
egzaminów śeisłyeh lekarskich w r. 1880/81 od
bywać się mających w uniwersytecie krakowskim:
Prcf. Dra Stanisława J a n i k o  w s k i e g o  komisa
rzem rządowym, prof. Dra Ludwika T e i e h m a n n a  
jego zastępcą; koegzapinatorem przy drągiem 
rygorozum Dra Stanisława P a  re i
centa unlw. i prymarynsza szpitala św. Łazarza, 
a Dra Stanisława P a s z k o w s k i e g o ,  prymaryn- 
sza tego ąspitala, jego zastępcą: koegaaminato- 
rem przy trzeciem rygorozum prof. Dra Antoniego 
R o s n e r a ,  * jego następcą Dra Alfreda Oba-  
l i ń < k i e g o ,  prymarynsza św. Łazarza.

Belgia.
List Ojca Św. Leona XIII do kardynała Da- 

champa arcybiskupa a Malsnes, w którym Ojciec

Część literacko-artystyczna.

Katarzyna Radziejowska.
Powieść historyczna z XVI wieku.

C z ę ś ć  dr u g a .

(Ciąg dalszy).

XV.
— Co za brak rozumu, charakteru i taktu w tych 

mężczyznach! — zawołała wojewodzianka zosta
wszy samą — I to wielki senator! głowa familii! 
dziedzic tradycji po tylu słj anych przodkach! Je
żeli tak Polsce radzi jak sobie i swoim, to nieda 
leko ta biedna Polska zajdzie. Rozwagi, zimnej 
krwi nie znajdzie w tych ludziach za grosz! za
głuszą, zakrzyczą lękliwych i w tem cała ich wiel
kość. Rozumnie, spokojnie rzecz jaką przeprowa 
dzić to nie ich rzecz, tam też tylko w „dzieć można 
w Polsce jakiś pomysł głębszy, gdy go kobieta 
powzięła i pod jej kierunkiem mężczyźni go prze
prowadzili. Wszystko inne dorywczo, bez składu 
i ładu się robi. Istotnie tylko w takiem społeczeń
stwie ojciec mój mógł się dobić znaczenia i wła
dzy. Zapalny jak słoma od najmniejszej iskierki, 
gaśnie równocześnie z wybuchem. Po tem, co dzi- 
Biaj widziałąm, muszę przypuszczać, że panowanie

nad światem do kobiet należy, mężczyźnie wystar
czy pozór, zostawiemy go im chętnie w zamian 
za rzeczywistość. Na małżeństwie mojem z księ
ciem Januszem może więcej ojcu zależy niż mnie, 
chociaż i dla mnie ohojętnem nie jest zostać pa
nującą księżną, a jak tę sprawę pokierował? teraz 
ma Mikołaj przepaść wyrównać, no, jeżeli mój 
ojciec nie jest orłem, zanadto musiałabym być po
błażającą dla brata, żeby go nazwać sokołem! 
Nie, ani na jednego ani na drugiego spuścić się 
nie można, nadzieja we własnych siłach, oni obaj 
przesadzą albo nie dosadzą, ja jedna potrafię u- 
trzymać należytą fmiarę w tej sprawie1, inaczej 
wszystko stracone. Na matkę już zupełnie racho
wać nie mogę, kocha mnie, życzy jaknajlepiej, 
ale rozumu w niej mniej niż u kurczęcia. A i ta 
kobieta ma jeszcze przewagę nad mężem! chociaż 
wszystko złe eo się stało, jest jej winą. Ja młoda 
i niedoświadczona zanadto ufałam mojej znajomo- 
ćci serca i stosunków ludzkich. Prawdę powie
dziawszy, to całe wychowanie kobiety niema ża
dnej podstawy, uczą ją być posłuszną niewolnicą 
męża, a ten sam sobą kierować nieumie, cóż do
piero jeżeli zostanie wdową, majątek niszczeje, 
dzieci marnieją, następuje ogólny rozkład i zni
szczenie, którym żona albo bezdusznie się przy
patruje, albo mimo najlepszych chęci upadkowi 
przeszkodzić nieumie. Prawda, mają za to kilka 
matron, niewiast wysokiego namaszczenia, które 
wbrew niedorzecznemu wychowaniu, umiały zająć 
poczestne stanowisko, i te potem jako przykład 
otrębują, niem się cieszą i popisują, niepomni na 
to, że takich matron mogliby liczyć na setki, może

na tysiące, gdyby wszystkie kołrety inne wycho
wanie odbierały. Mężezyzm czują instynktem na
szą wyższość woli i umysłu, otoczyli się też ca
łym łańcuchem praw i zwyczajów.zapewniających 
im władzę. A przecież i to nie zawsze skutkowało. 
Najdzielniejszy z Greków Temistokles publicznie 
się przyznał, że nim żona rządziła, najsprytniejszy 
ż nich Perikles, zawdzięczał Aspazyi większą część 
swoich pomysłów, któremi Ateny przez lat trzy
dzieści, jakby na pasku wodził, o dzisiejszym 
królu Zygmuncie także wieści chodzą, że we 
wszystkiem słucha Bony, a przecież ani on, ani 
Rzeczpospo ita na tem nie traci. Dzieje i codzienne 
doświadczenia uczą, że kobiety nie są istotami 
ograniczonemi, stają się one niemi dopiero wy
chowaniem. Ja trochę dalej widzę  ̂ od moich ró- 
wienniczek, zawdzięczam to jedynie wyjątkowym 
okolicznościom, rodzice od pierwszego mego dzie
ciństwa, pieścili się myślą wyswatania mię za 
jednego z książąt, w tem przypuszczeniu me wie- 
dzieli jak mię wychować, uczono mię wszystkiego, 
czego tylko można było, a moja własna ciekawość 
dokonała reszty: miedzy książkami mego ojca me 
ma tak wielkiego foliału, któregobym nie czytała 
i kto wie czy nie z większą korzyścią, niż nie 
jeden z tych mędrców, którzy tak swoją uczono- 
ścią chełpić się lubią i co chwila powtarzają: u 
kobiety włos długi a rozum krótki! Ale nie o to 
teraz idzie; trzeba myśleć jakby księcia do siebie 
przywabić; udawać że umieram z miłości dla nie
go, nie na wiele się przyda, miłość jego dla mnie 
albo się już skończyła, albo jest na schyłku, nie- 
dogasły węgiel chociaż najsilniej rozżarzony rzadko

buchnie jasnym płomieniem. Nieboszczyk książę 
Stanisław w takiem położeniuby mię nie porzucił, 
na księcia Janusza nie mogę z taką pewnością 
liczyć, próbować jednak nie zawadzi, obaj bracia 
z jednego źródła czerpali wyobrażenia i pojęcia, 
niepodobna, aby oprócz wspólności krwi, nie było 
między nimi żadnej wspólności duchowej. Zoba
czymy! . , , . . .

Po tym monologu wyszła i ona także z pokoju 
uporządkowawszy go o ile bez pomocy obcej
zdołała . , , . . , .

W .kilka dni napisała list do księcia na wyżej 
przytoczony motyw. Jaką drogą mu go przystała, 
nie będziemy opisywać, dosyć że odpowiedź brzmia
ła aby przyjeżdżała na odpust świętojański, na 
który zjeżdżać się zwykli wszyscy panowie i dy
gnitarze Mazowsza, i wtedy w obecności wszy
stkich złoży dowody swego dla niej przywiązania 
i życzliwości. Ojca nie trudno było namówić na 
tę pielgrzymkę, był to człowiek religijny, i od 
najdawniejszych lat odpustu na św. Jana nie opu
ścił, mniej zachodu było jeszcze z matką.

Pani Radziejowska miała sumienie dosyć giętkie, 
wiemy to z poprzednich rozdziałów, to jej nie 
przeszkadzało jednak po swojemu i odpowiednio 
duchowi czasu być bardzo religijną. Modliła się 
często i długo, wjałmużnach była hojną, spowia
dała się kilka razy do roku, pokuty odprawiała 
żarliwie, z własnego popędu obostrzając i prze
dłużając je znacznie. Czysta wiara nią powodo
wała, obłudy nie było w tem żadnej. Religijjiość 
ówczesna zasadzała się bardziej na praktykach ze
wnętrznych niż na uszlachetnieniu serca i podnie

sieniu ducha. Wojewodzina była dzi3ckiem swego
czasu.
Religia nie zawsze miała siłę wstrzymać od złego, 
ale zmuszała do pokuty materyalnej. Grzech krzyczą
cy o j jmstę do nieba wyprzedzał najsroższą po
kutę kościelną, lub bzpośrednio po niej następo
wał. Byle kościół grzschy odpuścił, Bumienie było 
już zaspokojone, chociaż wewnętrzna poprawa nie 
nastąpiła. Co na ziemi zostanie rozwiązane to i 
w Niebie ronwiążą; aby to rozwiązanie na ziemi 
otrzymać, żadna ofiara nie była za wielka: robio
no kościołowie bogate zamsy, budowano wspania
łe świątynie; jak to rozw.ąz? iie pojmowano w ma- 
te^alny sposób, dosyć po ńedzieć, że nie cofano 
się nawet przed groźbą i gwałtem, aby je zdobyć.

Nie myślmy żeby to Kościół tolerował, o- 
wszem walczył z tem c?łą siłą nie mogąc je
dnak odmienić barbarzeńskich obyczajów od razu, 
jednym że tak się wyraźmy zamachem chciał 
przynajmniej jak naj\ ększe korzyści wyciągnąć 
z nich dla ludzkości. Prawie każdy większy za
kład dla chorób i nędzy powstał tą drogą. Oba
wa przed piekłem nie pozwalała się targować o 
wysokość pokuty, a barbarzyńskie obyczaje nie 
wstrzymywały od gwałtów i nadużyć. Wojewodzi
na nie była ani gorszą, ani lepszą od drugich 
swych współczesnych. Odpust był koniecznością 
dla jej duszy, już od tygodnia przygotowała się 
haó modlitwą i postami, spory woreczek od da
wna był już przysposobiony dla licznych żebra
ków i kalek, który w liczbie kilkuset ze wszech 
stron się na ten dzień do Warszawy zbiegali. To 
iei znowu nie przeszkadzało całemi dniami i no-
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Św. poehwel* stanowisko zajęte pne* episkopat 
belgijski wobee nowyeh ustaw o poesątkowe* 
wychowaniu, zamyka szereg aktów Stolicy Sw. 
w tym aporae polityezno-kośeielaym. Podajemy 
go też w całej ocaowie.

Leon X I I I  Papiei.

duktu i kosztorysy 1 operat ten jaknajspieszniej rze
czonemu ministerstwu przedłożyła.

— Po raz trzeci przedstawiło wczoraj towarzystwo 
lwowskie operę Dzwony z Cornemlle, która znów li
czną ś ciągła do teatru publiczność. O wykonaniu tej 
opery pisaliśmy za pierwszem jej przedstawieniem,

_  . . łT T '  i _______ a — t dziś niemamy nic do dodania: wczorajsze wykonanieKochani synów ę i w elebni bracia, pozdrowię-1 Dzwonów b4 ,  równłeż b. rd ’ -
nie i apostolskie błogosławieństwo!

Pełen miłości list, który Nam przesłaliście za 
współ nem porozumieniem 8 b. m., świadczy o 
głębokiej boleści, jaką Wam sprawiła zniewaga, 
wyrządzona w Belgii Stolicy Sw. Wypadek ten 
napełnił i Naszą duszę smutkiem, ale Bóg w do
broci swej chciał posłaiyó się Wami, aby Nam 
nadesłać słowa pociechy, jakiej potrzebowaliśmy. 
Pociechą dla Nas, gdy widzimy Was tak dosko
nale zjednoczonych, nie tylko na to, aby boleść 
nad tem, eo się stało, ale nadto, aby odpierać 
eałą Waszą siłą napaści wymierzone na Kościół; 
pociechą Naszą Wasza gorliwość, jaką rozwijacie 
w spełnieniu obowiązków episkopatu; Wasza wy
trwała troska, aby bronić sprawy religii, stałe ść 
Waszego postępowania łagodzona duchem umiar
kowania i roztropności chrześ iańskiej. To też 
nie wahamy się przesłać Wam wszelkie pochwały 
W&m należne.

Pięknym przykładom Waszego poświęcenia od
powiadają w sposób podziwienia godny uczucia 
pobożności i miłości synowskiej, jakich wierni 
oddani Waszej pieczy nie przestają składać do
wodów Wam i Stolicy Apostolskiej. Widzimy 
z radością, ie  nic nie jest w stanie osłabić od
wagi Wassyeh dyecezyan i ie  próby, jakich do
znają pobudzają ich tylko do współzawodsiotwa 
w spełnieniu ich wielkiego dzieła. Takie fakte 
osładzają jgoryez Naszej boleśei i wzmacniają 
ufność Naszą w Opatrzność Boską i każą Na: 
mówić z Prorokiem Pańskim: „Nie, nie zaśnie i 
nie zapomni o nas Ten, który czuwa nad Izrae
lem". Uciekamy się więc do Boga pocieszyciela 
i mistrza cierpliwości, i błagamy, aby raczył 
wzmacniać w Was ducha mądrości i siły, wzma
cniać zarazem wiernych w Belgii w obronie inte
resów religii i w ich świętych zamiarach dla c- 
gólnego dobra ojczyzny.

Przesyłając Wam drodzy synowie I czcigodni 
bracia słowa podzięki, na jakie zasługuje speł
nienie obowiązków, pragniemy, abyście byli sami 
tłomaezami Nasaej wdzięczności wobec tych wszy
stkich wielkich stowarzyszeń katolickich, które 
spieszyły wśród tych smutnych stosunków pocie 
sz&ć Nas najwymowniejssemi dow< darni poświę 
cenią i synowskiej miłości. Przyjmijcie zarazem 
dla Was, dla Waszego duchowieństwa, dla wier 
nych Waszej dyecezyi Nasze błogosławieństwo

Dzwonów było również bardzo staranne. Dziś CKroflś- 
Oirofla, opera komiczna w 3 aktach p. Alberta Vau- 
loo i Eug. Leteriir, z muzyką Karola Lecocqi. Na ju
tro zapowiedziana po raz trzeci opera Boccaccio.

— Według uwiadomienia kolei północnej przeszko
dy w komunikacyi pomiędzy Hruszowem a Ostrawą są 
już usunięte, a tem samem ruch osobowy i towarowy 
na tej przestrzeni z dniem wczorajszym został na 
nowo otwarty.

— Z a k o p a n e  d. 10 sierpnia.
Po przyjęciach urzędowych na cześć Siemiradzkiego

i po obiedzie danym dla p. Wiktora Tissota — goście 
zebrani w Zakopanem postanowili uczcić wspólnym 
obiadem, człowieka prawdziwej zasługi w naszym 
kraju, prezydenta miasta Krakowa Dra Zyblikiewi- 
cza. Przyjęto myśl tego obiadu z wielką sympatyą. 
Zapisało się pomimo wielkiej nfepogody, bo 
lał ulewny, osób 65. Wszyscy dziekani i profesoro
wie uniwersytetu warszawskiego, wszyscy znakomitsi 
goście z Warszawy, ze Lwowa, z Krakowa byli ucze 
stoikami obiadu. Przy stole honorowym, naprzeciw 
Zyblikiewicza siedział Henryk Siemiradzki. Po prawej 
stronie czcigodnego prezydenta dawnej stolicy Ja
giellonów zajął miejsce Dr Chałubiński, który dzię 
ki Bogu przyszedł do zdrowia — po lewej stronie 
dziekan uniwersytetu warszawskiego p. Brodowski. 
Po prawej Btronie Siemiradzkiego siedział p. Dyonizy 
Skarżyński, po lewej p. Dr Alth profesor uniwersy' 
tetu jagiellońskiego. Pierwszy toast bardzo serdeczny, 
bardzo gorący, podnoszący zasługi i niezmordowaną 
wytrwałość Dra Zyblikiewicza w pracy koło dobra 
kraju i około miasta Krakowa, wzniósł Dr Chałubiń
ski. Dr. Zybliiiewicz odpowiedział toastem na pomyśl
ność kraju. P. Dr Rostafiński wychylił kielich 
cześć Dra Chałubińskiego, którego skreślił żywot 
pracowity i pełen zasługi na polu naukowem i badań 
lekarskich — mowa p. Rostafińskiego była okrytą 
oklaskami szczególniej, gdy zwracając się do Dra 
Chałubińskiego wyrzekł: „podniósłszy dodatnie stro
ny tego zasłużonego męża, niech mi wolno będzie 
wytknąć i ujemne. Dr Chałubiński, napisaniem arty
kułu Sześć dni w Tatrach w roczniku Towarzystwa 
tatrzańskiego pokazał jak umie wkdać piórem — 
przynieśmy mu więe panowie orle pióro, ażeby swo
je doświadczenia i swoją wiedzę przelał na papier 
ku pożytkowi największemu młodego pokolenia". Na 
stępnie p. Bronisław Wołowski, podnosząc zalety na
szych kobiet, udział jaki biorą we wszystkich pra
cach około dobra kraju, udział właściwy kobiecie

znańskiego który odznacza się zarówno obfitemi jak 
niedokładnemi wiadomościami, w ostatniej bores- 
pondencyi, oraz w poprzednich prawi niesłycha
ne rzeczy z powodu podróży Naj. Pana do Galicyi; 
ak one są prawdziwemi, dosyć przytoczyć, iż twier

dzi że „Austrya na wieść o powiększeniu armii ope- 
rującei pod Kijowem do 200 tysięcy powiększyła 

i swoją w Galicyi do liczby 150 tysięcy." Czy 
podobna rozgłaszać w czasach telegrafów i kolei że
laznych podobne bajki! Wiadomo przecież, że ani
pod Kijowem nie ma żadnej większej koncentraoyi I ską przeszedł Wszelkie jego poprzednie plotki. Otóż 
wojsk, ani też do Galicyi nie przybyło ani przybę-1 autor repliki w Aueland wymierzonej przeciw Fran- 
dzie nowych sił zbrojnych a w manewrach pod Prze-lzoBOwi zbija na podstawie długoletniego pobytu w Kró- 
myślem zal*dwie dwadzieścia pięć tysięay ludzi weźmie llestwie i zabranych prowincyach punkt po punkcie 
udział. Wiarygodność owych doniesień najlepiej uwy-1fantastyozile opowiadanie, przedstawiając Franzosa 
datni się przytoczeniem następującego ustępu „Aroy- jjako „bezczelnego fałszerza i kłamcę, który w kraju
książę Albrecht na czele 80-tysięcznego korpusu bro
nić będzie Krakowa a WindischgrStz na czele reszty 
zrobi udany atak, jakoby idąc od Brześcia litew
skiego". Naszym czytelnikom miejscowym wiado
mo, że co słowo w tem doniesieniu to nie prawda. 
Manewra bowiem odbywać się będą nie pod Krako
wem ale pod Przemyślem; wszystkiego razem będzie 
dwadzieścia pięć tysięcy ludzi, a zatem arcyksiążę 
Albrecht nie będzie mógł b ’onić Krakowa w 80 ty
sięcy ludzi, nareszcie ks. WindischgrStz będzie do
wodził kawaleryą pod Przemyślem a więc ataku od 
Brześcia nie będzie mógł udawać. Równie dokładne, 
zgodne z prawdą i wysokim zmysłem politycznym 
nacechowane są doniesienia i uwagi korespondenta 
lwowskiego do Dziennika Poznańskiego. Że oboy 
kłamią nie dziwi nas, ale że my sami im dopomaga
my to już nie do przebaczenia. Oto wiarogodny

Apostolskie i życzenia szczere wszelkiej prawdzl-1; nieprzekraczający granic jej płci właściwych, wzniósł
wej szezęśliwośei, jakie W e*  przesyłamy i  peł
nego serea w porękę naszej ojeowskiej miłośei 
w Pana naszym.

Dan w Rzymie przy bazyliee Sgo Piotra 27 
lipoa 1880 roku Naszego pontyfikatu roku trze-l 
eiego.

Leon X I I I  Papiei.

Kronfłt miejscowa i sagranieana
K r ż k ó w  13 sierpnia.

Prezydent3 miasta Dr’ Z y b l i k i e w i c s  powraca 
dziś z Zakopanego, gdzie bawił dla wypoosynku kil
kanaście dni.

— Tej nooy przejechał tędy prezes rządu krajo
wego w Czerniowca h Alezani wracając z Wiednia 
zkąd przywoosi program pobytu Naj. Pana na Bnko- 
winie. Cesarz zabawi w Czerniowcach dwa dni i od
wiedzi zakład stadniny rządowej w Radowcach. Do
wiadujemy się, że we Lwowie przygotowania na 
przyjęcie Naj. Pana coraz większe przybierają roz
miary. Do pochodu z pochodniami zapisują się najpo
ważniejsi ludzie. Na czele komitetu balu szlacheckie
go stanął hr. Kazimierz Krasicki. Do komitetu należą 
między innemi hr. Jan Aleksander Fredro, hr. Józef 
Drohojowski, hr. Władysław Baworowski itd. itd. 
Dziś odbywa się posiedzenie dla oznaczenia sali 
w której bal szlachecki danym będzie. Jutro odbędzie 
się w Krakowie zjazd kilku marszałków powiatowych 
z okolicy, także w eelu obmyślenia szczegółów przy 
jęcia Naj. P*na. Nem Fr. Presse donosi, że na 
stępca tronu arcyksiążę Rudolf ma towarzyszyć Naj. 
Panu w podróży do Galicyi, oraz że Naj. Pan ma 
jadąc do Galicyi wstąpić na Morawę dla zwiedzenia 
zalanych wodą miejscowości. Obydwie te wiadomości 
zdaniem naszem potrzebują potwierdzenia — i wy
dają się nam wątpliwe. Neue Fr. Presse dodaje, 
że następca tronu ma się udać z Galicyi na manewra 
do Niemiec, tak telegrafują z Pragi do tego dziennika

— Możemy dziś podzielić się z czytelnikami na 
szego dziennika miłą wiadomością, ie w sprawie 
wiaduktu kolejowego w ulicy Lubicz na Wesoły, mi 
nisteratwo handlu zażądało od administracyi kolei 
Karola Ludwika, aby porozumiawszy się z gminą 
krakowską i koleją północną, zajęła się bezzwłocznie 
sporządzeniem szczegółowego projektu budowy wia

toast na cześć wszystkich Polek w ogólności a matki 
i żony, gościa Tatrów Siemiradzkiego w szczegól
ności. P. Julian Ochorowicz, profesor uniwersytetu 
lwowskiego wypił zdrowie dziekana uniwersytetu 
warszawskiego p. Brodowskiego, a na zakończenie 
p. Józef Sikorski z Warszawy, b redaktor Gazety 
Polskiej — kochajmy się. P. Wiktor Tissot, obecny 
na obiedzie, c hoć  ws z y s t k i e  toasty były wygło 
szone po polsku, zażądał głosu i wzniósł toast na 
pomyślność Zakopanego, na pomyślność Towarzystwa 
tatrzańskiego, prostoty i swobódy panującej w Za
kopanem, gdzie człowiek przybyły wśród towarzystwa 
kobiet naszych w które wchodzi stsje się lepszym 
gdzie serdeczność i gościnność panują szczere, nie 
kłamane. Wszystko wypowiedziane było w tonie we 
sołym, który przyjemne na obecnych sprawił wra 
żenie, pokazując, że słynny podróżnik wjechawszy 
do naszego kraju i znalazłszy dobre przyjęcie i to 
warzystwo intelligentne i uprzejme, nie nudzi się 
między nami, mając zarazem pole do zbierania spo 
strzeżeń o kraju dotychczas Zachodowi prawie nie 
znanemu.

Przybył tu z Warszawy p. Władysław Górski 
profesor konserwatoryum muzycznego, i da tutą 
w Zakopanem koncert w sali Kasyna, który od 
będzie się wej czwartek dnia 12go b. m. Spodzie 
wają się wszyscy licznego udziału publiczności na 
tym koncercie, gdyż sława p. Górskiego, jako skrzypka 
utalentowanego jest dawno rozpowszechnioną.

— R a d o m y ś l  9 sierpnia.
Po 25 latach święcenia kapłańskiego zgromadziło

się tu 8 żyjąćyoh księży na zaproszenie miejscowego 
proboszcza, aby po tak długiej przestrzeni 

czasu odświeżyć przyjaźń koleżeńską. Z Milówki na
wet przybył X. proboszcz; jeden tylko w sprawie pu
blicznej zmuszony jechać do Wiednia nie przybył. 
Wszyscy, 25-letni jubileusz odprawiający kapłani, 
brani w ornaty wprowadzeni zostali p-zez dawnego 
spirytualnego, później wice-rektors, kaaonłka, a obe 
cnie proboszcza w Tuchowie w asystencyi 26 innych 

do kościoła, gdzie po odpowiedniku do 
uroczystości zastosowanem, przez X. Rybarskicgo wy 
głoszonem kazaniu, odprawiło się nabożeństwo. X. bi
skup tarnowski pisemne przesłał błogosławieństwo a 
księża z dekanatu Grybowskiego, Zabluczyńskiego i 
Tuchowskiego powinszowanie or? z żyesenie, by sole
nizanci drugie 25 dożyli.

— Korespondent z Warszawy do Dziennika Po-

domośoi zagranicy o naszych stosunkach, plótł bajki 
* Tysiąc nocy i jedna, wyszukując z cynizmem bez 
przykładu właśnie najjaskrawsze a w izaczywistosci 
niepodobne rzeczy. Ponieważ natura eągnle wilka do 
łasa, przeto Franzos lubując się widocznie w błocie, 
jak powiada Ausland, nie poprzestał dalszej b a r a 
niny, lecz przed kilku miesiącami umieścił w Uber 
Land und Meer artykuł o guwernantkach na Po
dolu, Wołyniu i Ukrainie, który pod względem nikczem- 
nośoi i ohydnej fałszywej insynuacyi na Bzlrchtę poi

przezeń opisanym nigdy nie był, ani go też wcale 
nie zna". Odpowiedź napisaną jest z wszelką godno- 

i powagą, lecz niemiłosiernie i dotkliwie chło 
szcze winowajcę sark izmem i uszczypliwą ironią. 
W końcu odpowiedzi trafia autor Franzosa najbole
śniej w samo sedno, wykazało bowiem, źa w powie
ści Hexs zamieszczonej w tfber Land und Meer, 
posługiwał się d o s ł o w n i e  esłemi ustępami przetłu
maczonymi z powieści Kraszewskiego Chata za wsią. 
Tym sposobem więc odsłonił Franzosa jako literackie
go piratę, oddając mu swoją drogą sarkastyczne u- 
znanie, żejako dla c a ł e g o  A z y a t y  najstosowniej- 
szem miejscem dla niego, jako opowiadaćza bajek 
azyatyckich, byłaby Asya, gdyż wtedy może śmiało 
puścić wodze ewej wyobraźni i rozpowiadać niestwo
rzone brednie o c a ł e j  Azyi !

Czwórką z Paryża do Wiednia przybył pono-

— Treść Nr. 188 Wędrowca, Fizyka bez na
rządów (z 2 drzew.); Sobowtór Griffiths przefp 
shal Hoey (c. d.); Teorya geografii K. Rittera w j 
szej literaturze przez E. Swleżawskiego (e. d.); z i. 
giem Wilii od Warek d ) Zakrętu; Architektura chi* 
ska (z drzew.); Z pobytu na Sumatrze. Notatki 0i! 
ginalne Wł. H—ckiego; Do ż ódeł Prutu, wyciec2 ' 
W. Wróblewskiego (c. d.); Kronika geografią* 
Nowości. Do tego Nru dołączony jest 15 arkmi 
dzieła podróżaiezego Wład. K. Zielińskiego: 
wspomnień żołnierza.

  Wyszedł zeszyt 2—5 illustrowanego dzi3K,
lllustrirte Naturgesch.chte der Thiere przez F. jj- 
tina (nakład F. A. Brockhausa w Lipsku i Więdnij 
Zawiera ono dalszy ciąg opisu zwierząt ssących i ą  
znacza się mnóstwem bardzo starannie zrobionych j), 
lustrjcyj.  •

Zs

Dla 
N. N. 1

Od Administracyi „Czasu,.* 
rodaków1 W Ameryce złożył N. N. 4 
dzieło.

korespodent z Warszawy do Dziennika Poznańskiego I wnie w tych dniach znany nieprzyjaciel kolei żela-
 -_______•_ 3.. 1— 1 ________*1________ rn żnnli nrvnrtn aIi /I n. fiklAK- I umai rl Anfl X K T  A fl Acjhirl 4 a  rlvnmazapowiada także przybycie w tych czasach do Skier
niewic następcy tronu rosyjskiego. O bytności nastę
pcy tronu rcsyskiegO w Skierniewicach w celu polo
wania była istotnie przed kilkoma tygodniami mo 
wa; lees o ile wiemy, dotąd rzecz nie jest wcale 
pewna.

Dziennik Polski donosi, że Izba radna lwow
skiego sądu karnego postanowiła zaniechać śledztwa 
wstępnego w sprawie pp. Simona i Smarzewskiego 
dla braku istoty czynu zbrodni oszustwa. Przeciw 
uchwale tej zapowiedziała prokuratorya rządowa re- 
kurs do sądu wyższego.

Korespondent z Poznania do Tygodnika Ulu- 
strowanego donosi, że w ręku najbliższego przyj* 
cielą Zygmunta Krasińskiego, hr. Augusta Cieszkow
skiego, znajduje się nieznany dramat twórcy „Niebo- 
skiej kemedyi". Dramat ten sięga bajecznych czasów 
i przedstawia dzieje bohaterskiej Wandy, ale istaieją 
tylko akt pierwszy, urywek drugiego i plan nastę
pnych.

—• Zapowiadają w Warszawie Kalendarz teatralny

znej, hr. d’Osmond. W sześć dni odbył tę drogę ko
łową.

— Straszny spisek, podług dzienników angielskich 
odkryty został niedawno na pokładzie angi lshieso 
parowca „Boven,“ kursującego stale między Australią 
a portem chińskim Hongkong. Pomiędzy podróżnymi, 
którzy wsiedli na ten statek w SiDgapoor, znajdowa
ło się 26 korsarzy chińskich, którzy w swoich tłu- 
mokach podróżnych mieli ukryte 25 funtów prochu, 
11 n* bitych rewolwerów i rozmaitą inną broń. Zło
czyńcy ci ułożyli sobie, że na prłnem morzu wymor
dują żałegę i innych podróżnych, a następnie, ogra
biwszy okręt, puszczą go z dymem, sami zaś w ło- 
dżiach okrętu ujdą na wybrzeża chińskie. „Bowen" 
wiózł właśnie 10,003 funtów sterlingów w gotówce, 
oraz 313 robotników Chińczyków, którzy ze znacznym 
zarobkiem powracali z Australii do swojej ojczyzny. 
W porozumieniu z korsarzami pewna liczha bark, ze 
wspólnikami ich na pokładzie, oczekiwała ich już 
przy wybrzeżu pod Hongkongiem. Na szczęście jeden 
z podróżnych Chińczyków przypadkiem zasłyszał roż

na rok przyszły. Będsłe tó nowość w naszem piśmien-1 Qj0Wę dwóch spiskowych i d iniósł o niej kapitałowi 
niotwie, chociaż nie pierwsza. Dawnemi czasy by
wały niekiedy podobne publikacye. W roku 1808 wy 
szedł „Dykcyouarz teatralny" wydany przez Dmu 
szewskiego i Żółkowskiego, gdzie są proponowane 
nazwy następujące: aby aktorów najywsć „Świątni
kami", jako zdarzenia świata okazującemi, afisz „Ba- 
wopisem", komedyę „Prawdośraiechem* albo „Bawią" 
operę „Dżwiękośpiewem", tragedyę „Smę to śpiewem", 
lożę „Siedzibą", parter „Posadzką", galeryę „Proat- 
wiednią", bilet „Wpustem".

— Wkrótce na scenie letniego teatru w Warsza
wie przedstawione będą dwie jt dooaktowe komedye: 
Nad ranem Zygmunta Sarneckiego i Z  Rozpaczy 
Marysna Gawalewicza. Ta ostatnia graną była z wiel- 
kiem powodzeniem w zimie przez amatorów w tea
trzyku dobroczynneś i.

— W Częstochowie spalił się przeszłej nooy t. j 
1.0 na 11 b. m. w klasztorze O. O. Paulinów X

Adryan Nycz,  72-letni staruszek we własnej celi 
(Nr 10). Był on peniteneyarzem 00 . Paulinów. Przy
czyna tego nieszczęścia d tychczas niewiadoma; do 
myślają się jednak, że pożar wszczął się od świecy 
którą Btaruszek zapomniał zgasić, prztciw czemu 
znów to przemawia, że znaleziono zwłoki najbardziej 
od nóg spalone, nawet zwęglone, podczas gdy na 
wyższej części zwęglenie jest znacznie mniejsze. Nie- 
brak t» kże przypuszczeń, iż zachodzi w wypadku tym 
zbrednia, gdyż nieboszczyka uważano za posiadają 
cego znaczne pieniądze. W ogóle dopiero może śledz
two 'wykryje właściwą przyczynę. W celi sprzęty 
powiększej części się spaliły, a dopiero swąd wydo
bywający się na zewnątrz zwrócił uwagę mieszkań
ców, gdy nad ranem powstali i zaczął się ruch w kla
sztorze. Przed 16 laty podobną śmiercią skończył ży 
cie na Jasnej Górze exgeneral Paulinów X. Cisowski.

— Osławiony nadworny scribifax niektórych nłsm

okrętu, który natychmiast zarządził odpowiednie środ 
ki. Korsarze powiązani odwiezieni zostali do Hong
kongu, gdzie będą sądzeni w krótce.

— Wspaniały zakład narodowy „British Muzenm" 
otrzymał niedawno zapis wynoszący półtora miliona 
franków. Wskutek tej ofiary ma być znacznie rozsze 
rzony. Projektują pobudowanie nowych galeryj na po
mieszczenie starożytności greckich.

Telegram przyniósł przed parą dniami wiado
mość, jakoby parowiec „Jcddsh", wiozący mahome 
tańakich pielgrzymów, zatonął. Dziś znów telegram 
daje zaprzeczenie tej wiadomości, parowieo „ Jeddah" 
poratowany przez parowiec „Antenos", przybył do 
Aden, stacyi morskiej na wybrzeżach Arabii, będącej 
w posiadaniu zngielskiem. Wieść o zatonięciu rozpu
ścił kapitan, który w chwili niebezpieczeństwa uciekł 
na łodzi i opuśc:ł załogę.

— I na drugiej półkuli świata, w Brazylii, świę 
cono uroczyście 300-letnią rocznicę urodzin autora
Luisiady", Kamoensa. Cesarz Don Pedro przewodni

czył tym uroczystościom i położył kamień węgielny 
biblioteki portugalskiej, założonej na cześć tego poety

— Wystawa n(oa*tąląca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n  n i ea c h  otwarta codziennie od godz 
tlej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
centów, w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte oodzień od lOej do 6ej. Wstęp 20 o. od 
osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

Ga binet  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja  
g i e l l o ń s k i e g o  (w Collegium majus} zwiedzać możn* 
codziennie od do lej prócz niedziel, świąt i feryj nni 
syteckich.

W piątek d, 13 sierpnia: ŚŚ. Hipolita i Kassyana.

— Z uznania godną punktualnością, odznaczającążydowsko-uiemieckioh, jak Breslauer Zeitung, tfber 
Land und Meer i kilku innych dzienników wiedeń-1 wydawnictwa p. F. Sulimierskiego w Warszawie, uka 
skioh, ów niefortunny „bajarz z Pół-Asyi®, żydekhał się właśnie zeszyt 8 tomu I. Słownika geogra 
z Galicyi K. E. Francos doczekał się w ostatnim | ficznego  ̂ Królestwa Polskiego i innych krajów sło 
Nrze naukowego i powszechnie znanego tygodnika I wiańskich (8° str. 561 -  640) zawierający artykuły 
Ausland należytej a zasłużonej odprawy. Już poprze-1 od Chełm (ciąg dalszy) do Chotynicze. Z większyoh 
dnio po wyjściu jego „Pół Ar.yi", został w tymże sa-1 artykułów znaebodzimy w tym zeszycie następne 
mym tygodniku surowo zgromionym i wyszydzonym I Chełm (bardzo starannie opracowany przez X. Fanki- 
za podawanie czytślnikóm niemieckim tego rodzaju Jdejskiego), Chełmża (tegoż autora), Cherst n, Chęciny 
niestworzonych bajek z Galicyi, tohnących nienawi-1 (Bronisława Chlebowskiego, współredaktora Słowni- 
śoią ku wszystkiemu co polskie. Cała uczciwa a bez-1 ka), Chochołów, Chocim, Chocz (Br. Gustawicza), Cbo- 
stronna prasa niemiecka potępiła wtedy nędzne pi-|dorków (E. Kulikowskiego), Chodzież, Chojnice (X. 
śmidła tego niby autora, który korzystając z nieświa-1 Fankidejskiego), Chotek,

*  MlIinMczyna.
Zaaia* dobrze wszystkie piękności, 

F sećUttwió natt mogą ^stanowiłem k,
raysisó % tegorocznych wakaeyj, aoy poznać 
wsehoddą saszyeh Karpat, mianowicie pte*t 
Czsiinogory. Za punkt wyjścia mai eh wyei««m 
obrałem osadę MikuMeayn, leżąey jak wiado*) 

a pięknym gośsińsu łąeząej*  Stanisławów z 
•tem Sdgetem na Węgrzech. Miejscowość żutej, 
ssa na&j® się wyborni® na letni w góraeh pobjt 

tylko dziwić się nakźy; alaesego Miknlieayn nie 
st . ja się dla L w w » tem, c a m  dla Krakowa Zt 
cop&ne, Nlstylko komunikacja z koleją żelaną 
Jzernkwieeką jest tu nadzwyczaj łatwą i wygo. 
s ną, a k  i o mieszkanie nie trzeba się zbytni; 
kłopot »ć. Opróau prywatny eh u mieszkań sów tv 
tejaay&h t&*ieh wraz % Wiktem na żądanie st&asyj, 
laisąd Mikuliezyńskisgo klusza odstępuje nawti 
i $mki sa dam o, H tpko  restaurację ieh i utriy. 
aanie w ponąd u m ająi m  eslu. A jest tych 
iomków więksayeu i mnicjs»yoh dosyć, stująeyeł 
śupsldd pustkami s powodu zamk&ięeiu już oj 
irg®®h łat huty siklasnój. P s i  tym  wiględa* aio- 
które gfeogrjfia wypracowane w ostatnich enamel 
dła s. koi, powiany % ć smleaioae, bo zawierają f*! 
as?; w naszym kraju bowiese, ilość f  bryk s kaidyz 
rokiem, smnkjssa się w prz«rRŻaj&ey sposób; jak 
przędzalnia w Brodach i eutaeownis w Tłumatn, 
tak i huta żelazna w Miaauiu, huta szkłami 

MskuUczynle i wiele knyeh zakładów fabryez- 
aye-n, istnieje, t  lk ł na papierze. Czemu to 
raypisać, ie  m w et i Niemey tracą na galieyj- 

skich przedsiębiorstwach, tego w korespondencji *? 
ojój lossirsjgaó nie eh®ę.
Mikulicsyn nie j«zt mtastaa, less tylko wiią 
eerEwią i pcestą w miejscu. O wisie węższa od 

doliny Popradu dolina Prutu, rozszerza się ti 
aiaeo i dla skorych pijących żentysę, bynajmniej 
ale odbiera tyle pożądanego do ich zdrowia słoń- 
a. Kto słaby, ma bliskie i wygodne spacery, -  

dla zdrowszych zaś nóg i płuc: Rokieta (1,114 
etrówj, Ohomisk (1544 m ), Świn kuk* (1,121 

m.), Liszniowa (1 270 m.), Go gan (1,046 metr.), 
naresfe-fck najwyźs y szczyt Czarnogórskiego pa

sma „Howerla" (2 058 a .) , przedstawiają t/leż 
eudny«h i nigdy nk< zanozsnianych wycieczek.

H»w«rla, te już 3 lub 4-dniowa ekskursyz. Włi- 
śnie w zeszłym ty godniu zebrał) się tu-towarzy
stwo z 7 kobiet i 7 mężozysn złożone, i pod prze
wodnictwem sissnnrdowasej prasy króla Czarno
górskiego Dra Marselego Eminowicza, puściło się 
Imieło w dostępne niegdyś tylko oprysako* strony.

Pierwszego daia w najpiękniejszą pogodę wy- 
jsafasuiśmy wózkami, i przez Tatarów, jadąc cią
gła doliną Prutu, dostaliśmy się w kilka godził 
do Woroekty. Wieś ta, równie piękna, zaciszni 
i otwarta jak Mikuiiassyn, powinna zwrócić bz- 
ezaiejssą uwagę loksrsy, szukających asiejssi, 
gdziotoy wysłać swych chorych do zimnych ką
pieli, na świoie, górskie powietrze i śentyeę.

Z Wirochty, nająwszy od górali ich przemądra 
i zmyślne huculskie koniki, puściliśmy się zzparko, 
awłasBcca my młodzież, prsez łąki, rzeki i 1«J 
do blisi.iój hueuhklój zagrody w WoreeheianM. 
Napomknąć tu należy, że jsiesnsme są w tój o- 
kolioy damskie siodła, nseze p .nie zatem i p«- 
aleaki, jaghać musiały kosao, tek jak  my męt-, 
taysM. Nieprzyzwyczejonym do tego rodzaju j»- 
zdy, z rag u wydtło aię to i niewygodaem i aie« 
„szoliag," Me z czasem, esłowiek przyzwyez»j» 
się do wszystkiego, a zajęty pięknością netuiji 
ani zważa na to, coby w innych okolieenośaiad 
nie usjeo jego oka. U dość gościnnego ga*dji 
spędziliśmy noc na sianie; panie na brogu, a *] 
w sąsledniój szopie.

Na dragi dzień o świcie, wstajemy rzrźey, po
krzepieni i wese*i, bc słońce zaetyna złocić przy 
ległe nam wierzchołki gór. Gorąca herbata s wi
nem, ogrzewa zmrożone rannym chłodem na«* 
wiało, i dalejże „na k o ń "  brzmi hasło, po zwil- 
gooonój rosą połoninie.

Gdzie sześć panien i panienek i tyłaś kawek

cami myśleć o sposobie przynęcenia 'napowrót księ
cia Janusza do Kasi. Odprawiała nawet nowenny 
prosząc Boga o natchnienie, coby jej uczynić na
leżało.

— Gdyby on ją  mógł znów zobaczyć!
Myśl oczarowania księcia opanowała ją  całą, 

nawet podczas pobożnej pielgrzymki na miejsce 
odpustu nie chciała ją  opuścić. Daremnie starała 
się połączyć modlitwę z praktykami religijnemi 
reszty pątników, którzy jej towarzyszyli, usta 
szeptały słowa, w głowie i sercu co innego było.

Nic więc dziwnego, że uporczywie powracającą 
myśl wzięła za natchnienie. W takim nastroju 
przybyła wraz z innymi z Warsawy.

Dwa dni było jeszcze do odpustu, a już nie 
przeliczona liczba pielgrzymów zaległa rynek, n- 
lice i przyległe place mazowieckiej stolicy. Kupcy 
z Szlązka, z Węgier a nawet z Hołandyi roskła 
dali swoje towary po budach i straganach. Odpust 
w średniowiecznych czasach był zarazem i wiel- 
kiem targowiskiem. Niepewność na drogach pu
blicznych, napadanie kupców przez swawolne ry 
cerstwo odstraszały handlarzy od szukania zbycia 
na swoje towary w każdym czasie. Pielgrzymów 
brał w opiekę kościół i kto pielgrzyma napasto
wał podpadał klątwie kościelnej; z tej opieki ko
rzystali kupcy i hurmem udawali się na odpusty 
ze swemi towarami, z nimi łączyli się kuglarze, 
skoczki i rzezimieszki, słowem wszystkie potrzeby 
i pragnienia. Było więc tam i gwarno i ludno.

Książe dowiedziawszy się przez rozstawio 
nych dworzan o zbliżeniu się do stolicy Ra
dziejowskich, sam otoczony liczną świtą wyszedł

naprzeciw nich i prosił o przyjęcie gościnności 
w zamku.

Nie odmówiono zaproszenia.
Dla wojewodzianki był pełen rycerskiej grzecz

ności, kokarda ulubionego jej koloru zdobiła jego 
nakrycie głowy prowadząc matkę pod rękę, ciągle 
na córkę miał oczy zwrócone i z nią ustawicznie 
rozmawiał.

Na zamku byli już licznie zaproszeni goście, 
najpiękniejsze jedno skrzydło było zostawione dla 
rodziny wojewody, sam książę nie spuszczając 
się na marszałka, doglądał, aby im tak jak u 
siebie.

Gdy wieść o tem wyszczególnieniu wojewo
dzianki rawskiej gruchnęła po mieście, nie mówio
no o niczem jak o blizkiem jej weselu z księciem 
nawet równi stanem oddawali jej honory książęce. 
Była to najpiękniejsza chwila jej życia.

W samą wilię odpustu wieczorem, przyjechała 
księżna Anna siostra Janusza.

Z przybyciem jej poczęły się już pokazywać 
małe chmurki na pogodnem niebie wojewodzianki. 
Księżniczka z widoczną niechęcią witała pannę 
Katarzynę, a na brata rzuciła tym wzrokiem, 
który się zdawał pytać: a ta co tu robi?

Przywitanie z rodzicami było także oziębłe. 
Patrzał na to książę Janusz, i wszelkiemi siłami 
starał się zatrzeć przykre wrażenie jakie akt 
przywitania na wszystkich zrobił, a mianowicie 
na rodzinie Radziejowskich. Odprowadzając siostrę 
do komnat dla niej przeznaczonych, korzystał ze 
sposobności do uczynienia jej wyrzatów za jej 
zachowanie się względem województwa.

— To nad moje siły — tłomaczyła się księ
żniczka — spotykać bez oburzenia tych ludzi, i do 
tego gdzie jeszcze? w domu mego brata! Czyż 
niedosyć nieszczęścia stosunki nasze z niemi na 
ród nasz sprowadziły, aby je dłużej jeszcze pod
trzymywać i pielęgnować! Matka umiera przed
wcześnie, brat kończy żywot doczesny w młodo
cianym wieku, głos powszechny przypisuje Radzie
jowskim ich zgon, a my sercem i krwią im naj
bliżsi mamy im okazywać przyjaźń i szacunek? 
Gdybym była przeczuła, że ich tu zastanę, za nic 
w świecie niebyłabym opuściła mego spokojnego 
ustronia w Makowie.

Ależ Hanno czybyś i ty miała podzielać uprze
dzenia głupiego gminu? właśnie że niesłusznie 
padło podejrzenie na wojewodziankę, naszym 
obowiązkiem powinno być, naprawić krzywdę we
dług możności. Gdyby ten ciemny motłoch rzucił 
na mnie potwarz, czybyś uwierzyła temu i zerwa
ła wszystkie stosunki z bratem?

—- Ten motłoch jak ty nazywasz, przywiązany 
jest do swoich panów, ja  nań kamieniem nie rzu
cę, zresztą i matka nasza Radziejowskich nie lu
biła, do wojewodzianki czuła wstręt, nam jej 
dzieciom należy uszanować instynkta i uczucia 
rodzicielki!

— Mówisz moja Handziu jak kobieta, powodu 
jesz się uczuciem tam, gdzie rozum tylko rzstrzy- 
gać musi, gdybyśmy przez uległość synowską 
wszystkie uprzedzenia i przesądy naszych przod
ków ściśle przestrzegać mieli, świat krokiem by 
dalej nie postąpił, nawet wiara w prawdziwego 
Boga nie znalazłaby przystępu, i dziś zamiast na

odpust jechałabyś na uroczystość Kupały, szanuj
my w przodkach co było w nich święte i wznio
słe, ale za ieh urojeniami nie chodźmy! Wszakże 
nie przepuszczas, żehy wojewodzianka była przy
czyną śmierci matki i brata?

— Gdyby nawet prawdą było, że ich nie otruła, 
zawsze jej przypisywać będę śmierć obojga, ma
tkę martwiło Stasia i twoje przywiązanie do niej, 
Staś nie umiał inaczej uniknąć jej sideł, jak tylko 
przez śmierć: niepowściągliwość jego w użyciu 
gorących napojów, narażanie się na największe 
trudy i niebezpieczeństwa w ostatniej wyprawie 
pruskiej, tylko rozdrażnieniu serca i duszy z jej 
powoda przypisać należy. Lekarze utrzymują, że 
umarł z wycieńczenia sił, wycieńczyła go nieszczę
śliwa miłość i jej zawody!

— O umarłych powinno się mówić dobrze, 
jednak nie kosztem żyjących; Staś hołdował Bachu 
sowi i Amorowi jeszcze wtedy, kiedy wojewo- 
dziankę nieznał, ta skłonność była u niego w krwi, 
na co szukać pobudek zewnątrz, owszem miłość 
do wojewodzianki tzymała go jakiś czas na wodzy, 
bez niej kto wie czybyśmy wcześniej jego straty 
opłakiwać nie musieli.

Księżniczka tak zagadnięta nic odpowiedzieć 
nie umiała.

Książę mówił dalej:
— Sama widzisz moja siostro, że wszystko co 

tutaj powiedziałaś było bez podstawy; nie mogę 
ci nakazać, abyś jej okazywała uczucia siostry, 
najusilniej cię jednak błagam, bądź dla niej grze
czną i uprzejmą, wymaga tego nietylko gościnność 
ale i święta nasza wiara, która zabrania mścić

się nawet nad wrogiem, a cóż dopiero nad teffli 
którzy względem nas niczego sobie do wyrzuceniu 
nie mają.

Anna się rozpłakała, brat tulił ją  w swoje t*' 
miona, całował po twarzy i rękach, w końc11 
rzekła:

— Rozum mi powiada, że masz słuszność,» 
serce się zżyma, zastosuję się jednak do woli 
twojej, teraz wcacaj do gości, ja niebawem zejdl , 
do bawialni, i postaram się złagodzić pierwsjj 
wrażenie, jakie obecni mojem obejściem odnieś 
mogli.

Istotnie zjawiwszy się wśród gości, prosto po<*' 
biegła do wojewodzianki.

—■ Nieprzywitałyśmy się prawie — rzekła «  
niej; byłam zdrożoną i nie miałam siły odwzaje 
mnić ci się również gorącym uściskiem ; wolała® 
odłożyć to na później, a uściskawszy ją  zaczę® 
wypytywać o zdrowie i sposób przepędzenia cż® 
su w Radziojowicaeh.

Przy wieczerzy obie panny przy sobie siedział?' 
na pozór były bardzo serdeczne, bystry jedna8 
spostrzegacz byłby na twarzy księżniczki dojrzą 
przymus i znużenie.

Dzień odpustu wyłącznie poświęcony był Kością 
łowi i modlitwom, nie było też żadnego wypad®5 
na zamku, o który mby wspomnieć było warto.

(Dalszy ciąg nastąpi)•
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Zakładu kredytowego ziemskiego I nk/Bie> ^ztęp ten nowy koasentają dzienniki, ja- 

w Krakowie. | | 0 roi8aj pogróżki odwetu, ehoóby w dalekiej
miesiąo lipiec 1880 r. i przyszłości.

Wpłynęło

Wypłacono na 177 książeczek, z któ-

Ostatnie telegramy „Czasu.*
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tą wznoszą się właśnie ssczyty Hoerli
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bankict com m is uoyageurów, na który przyjął , żołd i nłaee wypadło przeto zaciągnąć I r u  p rag sk ieg o , (o 12 m in u t później od  k r a  o

Sproszenie, może ,e  w z g l ę d u , M i S s i e ?  s S Ł h T t t t ł  wiic od Jrupy|sk iego ).
wysokość

kaeh Nogi się ślizgają, deszczyk kropi, jsiatr j tamtym nie ustępują.

n a ^ ^ ^ ^ = = ^ I T r -  - I S  Sgy I ..W J  niechętnie
,  . i . . e g .  m n  r « f b  «  ^ ! ‘ l  G o s p o d a r s t w o  h a n d e l  I p r z e m y s Ł  ^ U j S ^ s S S f t J l

Odchodzą z Krakowa:
IS o  L w o w a t  otobowy: połpieszny: wieczorny'-
Kraków odjazd:
Lwów przyjazd:

a przeniesie- J1*0 W l e l i e s b ^ - -  przyjazd: 11.,, po poł

10.„ rano 9.18 wlecz,
9., wiecz. 5.J0 rano 

Kraków odjazd: U ,  w połnd.

10.4,  wiecz. 
11 rano.

spada pyszną kaskadą i pijemy ją chciwie. Orze
źwiwszy spragnione usta, dalej w drogę. Już je-. - t m in w c  Cłatciy Lwowskiej
steśmy blisko szczytu, chmura nadchodzi i gęsty T elegw m m y z h o * o w «  £
deszcz z gradem sypie się na nasze głowy, s d. 10go sierpnia - W i e d e ń .  psscnio* 
p .u aT .obio kotlinv we mchu pod kamienia-j 12-— złr. żyto od 9 55 do ® 
ii jak zające i oczekujemy końca burzy. Nare-|pr. 10*000 liter procent od^34 75 do 35

Istoścl Cherbourskio miały się oaznassao nio»w j-jno w .Dauwt . ^ >7 . ^ r ' vnedl l t e i  6 m i ', I kłrir blaskiem. Oświetlenie Portu miało przecho-|arehiwa sądowe. Albańcsyey wstrzymali w*»wę odjazd:,-5.4o ran. Sę.r«fran. 9.
i l . i i  i . . i ,  ii._ . .  s.trlAdAm ifl-lmt^tAw n Iliś.in RalanY. Potti Uwiadomiła wy UbVb:, nr/.vi.: 7..7... wie. 4.,, p.po.

miętzany
ran. 5.S0w.  ̂ 3 pop. 

!4.5 ran. ji 12.,.p.

szeie rozwidnia się. Porywamy się z naszych ' P e“ *:
jrooent od 34*75 do 35 — zir. M  bcngglskiego światła. Okazało- S pozostawione zostanie przy Albanii. Liga Frl**~
pszenica 75 kilogra. (n»J°®ie*) *e? iewHetrznel odpowiadał republikański za-[łoży t ę  s p r a w ę  zgromadzeniu wszystkich naczelni-
dr.; rzepak ( s i e r p . - ^ e ś . )  od l 2 * 6 _ 0 1 t e  0<,p P |ków szczepu, którzy zapewne nie okażą się ekłen-

Na bankiecie danym przez notaWów mlist* I ay“ i J r®1” t«PJ#n^ kl łaprzecBają wiadomości po- 
Cherbourga Gambetta misi mowę w Grenzboten. jakoby Rumunia połączyła
wiedział, że są chwile, w k órych zdaje . ze JnćJ usunię.ia wpływów

“  E i i S » w ,  H xSn i n « w m »

godzinie 5.49 rano osobowy,
,  „ 6.55 „ pośpieszny. _

nrzviazd o godz. 3 do południu.
Berlin ,  • 1° wieczór.

D o  W a r w a w y t  rano o godzinie 7,„. — Drurf Pooi|g  
(kuryerski, nocny) do Warszawy (tylko I i H  l t e a ) o d  
chodzi z Krakowa do Granicy o godz. 5 mm. 30 wieoz.

płacą

B -  H
fi |
1^8a>H

E « r «  p t ó a i ę d a y  i  p a p i e r ó w  p u b l

WUrokAw 12”sierpnia.

Babie papierowe rosyjskie za 100 rs.
Babel srebrny o b rąc zk o w y ...................
Marki niemieckie za 100 marek . . .  * , «
Dukat w a ż n y .............................. ....
20 frankówka
Imp ery &ł ważny  ..............................
Srebro anstryaokie za 100 złr. „ . .
Kupony srebrne płatne . . . . , ■

Listy zastawne i  obligi.
5̂ 4 potyczka krajowa galicyjska . ,
Obligaoye indemnizacyjne galicyjskie.
4j< listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
5̂ 4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6̂ 4 listy zastawne Banku hipot. . .
6yi lisiy dłużne galio. zakł. włośó.
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
6j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w- a.
6*  listy zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7ji listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o-a 
4et listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4H listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
55< listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4^  listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika • _ ■ ; po złr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa..................................   .

l f!

ES m
‘ili-**
A il̂ > o ! *»
■13

121 50 
1 62 

87 25 
5 48 
9 30 
9 56 

100 —  

99 bO

98 50 
97 25 
90 50 
97 75

101 50
102 -

94 -

58 25

100 50 
99 — 
92 50 
99 — 

102 75 
104 —

96 -

97 —

97 50

103 — 
9 7 — 0. 
97 ®
98
85 — £

274 — 
165 50 
295 —

19 25 
25 50

100 —

99 50

106 —
99 -§ ■  
99 —M 
99 50' 
86 50 g

216 - 
167 50 
305 —

20 25 
27 50

W ł a d a ć  11 sierp.
ObUgi długu państwa.

4!Va5» Kenta papierowa
4V,*> Kenta s r e b r n a ..............................
ifk  Kenta złota . , . * • • * *
8V.* Losy z roku i«54 p o c z t o . .  ;

" ” 1860 .  100 .  •
" ” 1864 » 100 » •
;  ;  1864 .  50 .  I

Losy Como-Renten • • , • * 
OUigi indemnizacyjne.

Oh M  ................................10^  P®^*
  *  «
Galicyjskie . . . * » * »  »
Morawskie a a
Niższo-Austryackle • « * * #
Wyższo-Anstryaekie . . . ,  »
Śzlązkie ..................................* *
S tyryjskie. . ■ • • • * « ,,
Siedmiogrodzkie . . » • *ja „
Węgierskie • • • • * * « »
Wegier. z klauz. lob i . • .  „
5•£ Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6ji Renta węgierska złota . . . .  , 
4V,?< » » » <®a Ostbahn.)

Akoye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

„ austm ekie . . 
Gredit-Aństalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
D ep o s iten -B a n k ....................
Esoompt-Gesell. niż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.)
Dnionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akoye kolei.
Albrechta . . . . .  200 d r. bez
AliWd-Fiumc] , , . .JJ0Q  ,  5*

żądają

72 80 
73 70 
87 90 

1X25 75 
130 25 
138 — 
175 50 
174 50

120 złr

72 95
73 85 
88 10

126 — 
130 75 
133 50 
176 
175 50

iC4 60 
97 75 
97 50 

103 50 
105 50
102 50

103 50
93 —
94 -  
93 25

1125 -  
|108 90 

86 50

98 75 
97 80 

104 50 
10* —

104 25
93 50
94 50 
93 50

125 50 
109 05 
87 -

132 -

-205 
>275
i 255 50

770 — 775 —

820 — 
110 20 
131 50 
136 25

822 
110 50 
132 50 
136 75

74 50 
168 -

75
168 25

525 złr. 
210 „ 
200 * 
200 • 

1050 „ 
200 „ 
210 ,  
200 „

, 200 „ 
200 .  
200 n 
200 „ 
200 „

200
200
200
200
200

Donau-Dampftoh.-Ges.
E lżb iety ....................
Linz-Budweis . • •
Salzburg-Tyrol. •
Ferdynanda Nordbann 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg.
LwowBko-Cern.-Jassy .
Nordwest anstr. ■ •

B p Lit. »•
Rudolfa . . . • • *
Siedmiogrodzka I • •
Staats-Eisenb.GeseU. .
SSdbbahn (Lombardy! .
Theissbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łnpkowska .

Nord-Ost . • ,
Westb. Stahlw. :

Listy zastawne.
6<  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
55 Boden Kredit allgem. złotem płatne 
k5 „ .  n papier. 33 lat
65 Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
1+ Listy dłużne Włośó. n 20 lat
6< Towarzystwa kred. „  36 lat
5*/.łś r " * złote 36 lat
45 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
55  Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
K5  .  n » nowe 37 lat
c2  ” Banku Hipot. Iwow. . . . 
g5 ” Banku Włośó. Iwow. . . . 
5* Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
r>5 Szlazko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
5?.J< Węg. ogól. Boden-Kredit 34 lat 
51i/’5  „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytity kolei.
A lb r e c h ta ....................  300 złr. 5*
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

Em. 1874 , 200 B
Donan - Damptsoh. 100 i 200 złr. 6j< 
Elżbiety . . . . . .  100 d r .  4‘/i5<I

B law  1868 f. , 300

574 —
191 -

159 50 
2470 

168 75 
275 25 
131 — 
167 25 
170 —

162 50 
139 
279 — 
80 75 

245 50 
143 75 
148 25

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
„ Em. 1870 . . 200
" Em. 1872 . . 200
” Salzb.Tyr. 1873 200

Eperies-Tam. węg. ozęśd 300
160 -
2475 _ _____  _

169 25| Ferdyn.-Nordb. mon. k.
275 751 .  „ wal. a.
131 501 „ Mor.-Szląz. Unia 1871/72
J68 —I „ poż. 14 milion, 1872

złr. 47eJŻ

“  W

170 poż. 1876 r.
182 6 0 183 —I Franc. Józefa Em. 1867 

163 - I  „ » Em* 1873
139 75| Gal.-Kar.-Lud. I  Em. .
280 - I  .  n n  » i |* 7
8 1 H  ^  t , . 1? " 187246 —! Koszycko-Oderb. . • • 

144 25| Lwow.-Czer. I  Em. 1865 
148 Y5l .  „  II .  1867

m  B 1868 
» „IV  » 1872 

Norawestb. austr. • *

117 - I  l  * "Em! 1874
102 - I  Rudolfa -  ^ 9  ; ;

Em. 1872 . . 
100—1 n Salzka. gut. zł.
 1 Siedmiogrodzkiej 1 . .
 Staatseisenbahn fr. 500
98 50 Sfidbahn (Lombardy) . 
98 50

102 151 Theissb.-Gesell. . . .
103 —I Węg. gal. Łupków. . .
104 401 „ » n  Em*
102 90 » Nordost . . .
100 50 ,  a złotem
“ S  • W“ tb* Ł l 8 7 i

Losy.
89 20 89 601 
89 75 90 26i 5 + Donau Ręgul. . .
88 90 89 301 Premiowe Wiedeńskie , 

n Węgierskie 
99 -  99 501 3et ,  Tnrockie . 
98 501 99 —I Kredytowe , . , .

149 25 149 75

95 
116 75 
101 50 
101 -  

106 50
99 — 
95 50 
92 -  
98 
98

101 85
102 —  

104 25 
101 40
100 -  

101 75

100 
200 
200 
300 
300 
300 
200
300 d r .  4 V»* 
300 złr. 5H 
800 ,
300 
200 
200 ,
200 ,
300 ,
300 ,
300 ,
200 
200 ,

złr.
500 fr.
200 złr.

W
W

200
200
300
200
200
200

101 40101 70|$Claiy . .
100 — 100 hOl 4i> Donau-Dampfscb.
102 30 102 60I Insprukn
100 — 100 261 Keglewioha 

Krakowskie.
105 75 -------1 Ofner (miasta udy).
101 7 5 -------1 Palffy
105 75 106 —I Rudolfa 
108 b0109 —I Salma .
108 — -------1 Salzburgskie
101 20 101 50] St. Genois .
100 50101 —1 Stanisławowskie _
104 75105 25| 4' / j t  Tryesteńskio
102 60103 —| 4 j  1.
102 — 103 —| Waldstema
90 — 90 25| WindisohgrStza
g  ^  Waluty,
90 — 90 50| Dukaty ważne
89 _  — —I 20-ftankówki

101 50101 90| Imperyały rosyjskie 
99 80 100 20| Funty sterl. angielskie

119 — 119 501 Listy tureckie złote .
97 _  97 501 Marki niemieokie za 100 marek
94 50 95 —| Ruble papierowe za 100

95

dSV ją 
101/., 
20 „ 
40 ,  
42 ,  
101/,. 
42 ,  
20 „ 
42 B 
20 . 

105 ,  
50 .  
21 , 
21 ■

94 50 
113 50 
83 20 

177 75 
122 50 
109 80 
100 25 
86 50 
83 25 
85 -

100 złr. 
100 ,  
100 ,  

400 fr. 
100 df-

42 50 
104 75 

23 50 
16 51 
19 70
40 75
41 25 
18 -  
50 — 
22 50 
47 25 
26 —

125 75 
65 — 
32 26
42 —

5 54 
9 33*
9 62 

11 75 
10 63 
57 65 
122 50

83 6o|
K w ń w  11 sierp.

_  —I Akoye Banku hip. gal. 200 złr. . 
123 —I 5* Listy zast. Tow. kred. ziem.
110 20 4*

-  \87 -  6*
" ;  37-letnie

Banka hipot. gal. . 
włości ań. gal.

85 601 5$ Obligi indom. gal. lÓjś Podat. .
102 75103 25] t y  
90 25 90 75 
 89 - 1

pożyczki krajowej

296 — 
97 80 
91 50 
97 80 

101 70 
101 50 

97 20 
100 —

43 50 
105 25 
24 —
17 — 
19 90 
41 25 
41 75
18 50 
51 — 
22 75 
47 50 
27 —

32 75 
42 50

5 55 
9 34* 
9 64 

11 80 
10 65 
57 70 
123 —

W a n i a w a  9 sierp. 
ty  Listy zastawne U seryi . .

112 —1112 50| iecQP„0n
118 25118 501 5;< Listy zastawne nowe 1869 r.
112 50113 —I kupon
13 75 14 25 t y  Listy likwidacyjne .

177 751178 25l kB" r

rub.|kop.

300 — 
98 80 
92 50 
98 80

102 70
103 50 

98 20
102 —

;op.

99 75
52

99 50 
65 

86 —
075



K U R S  l A t K
w zakładzie wychowawczo- 
naukowym PP. Pmentek, po
siadającym atrybucye szkół publicznych, 
rozpoczyna się z dniem Igo września b. r . , 
wpisy zaś uczennic do zakładu od dnia 
28 sierpnia. (2165-1-3)

Józefa  W aligórska, 
przełożona zgromadzenia w klasztorze 

Ś. Jana w Krakowie.

Tf^Tiżej podpisana nauczycielka u 
m  trzymująca od lat kilku pod swoja 
opieką panienki uczęszczające do szkól 
publicznych, przyjmuje i w b. r. szk. na 
mieszkanie uczennice, które prócz nadzorn 
domowego znajda na miejscu pomoc w przed
miotach szkolnych, obok praktycznej nauki 
języków franc, i niem. a na żądanie lek- 
cyefmuzyki, śpiewu i tańców. (2160-1-3) 

Orzechowska, 
gfnauczycielka przy szkole 8o-kl. wydz. 

żeós. w Krakowie ul. Floryańska, L. 340 
obok“'hotelu Polsk,, II piętro

.odpisana prosi pana lP r a i l -
[c iszk a  B ie l iń s k ie 
g o , aby jej nadesłał swój 
adres do Szczawnicy jaknaj- 

prędzej, w domu aptekarza Jezier
skiego. (2162)

A niela Bielińska.

K U P G Ł I l
wyprzedał.

Z powodu zwinięcia mego handlu pod fimą

A. F lln te r
ul. Grodzka, Nr. 55 w Krakowie, 

wysprzedaję bieliznę męzką i damską, bie
liznę stołową, pończochy, skarpetki, sznu
rówki paryskie, kaftaniki wełniane i ba
wełniane * 5 #  n i ż e j  c e n  fabry

cznych. 
iP JP ” W yprzedaż tylko krótki czas 

trwaó będzie. (2168-1-3)

Za czaroą malwę
płacę za kilo 50 c. do zlr. 1’50. (2166-1-7) 

Źymirski, aptekarz w R o p c z y c a c h .

Dwie karabele
są do sprzedania. Wiadomość u p. 
W ł .  O lix e le g o  ju b ilera  
w  K ra k o w ie . (2093-1-3)

Poszukuje sie
nauczycielki

na wieś do siedmioletniej dziewczyn
ki. Bliższa wiadomość pod lit. B .  B .  
poste restante H o w y  S ą C Z .  (2167)

Poszukuje się 8S&?5Ł
go m a s z y n i s t y ,  mówiącego po polsku 
i po niemiecku. (2161-1-2)

Dominium Iwanowice pod Krakowem.

kopalni i robót świdro- 
U d L  Ł ą l L i j d  wych, znający się dokła
dnie na robotach ciesielskich i kowalskich, 
egzaminowany dozorca maszyn parowych, 
mogący prowadzić rachunki wszelkiego 
rodzaju, jako też trudnić się zarządem ce
gielni, życzy sobie przyjąć odpowiednią 
posadę, szczególniej przy fabrykach paro
wych. Bliższa wiadomość n p. Karola Wo- 
lańskiego w K r a k o w i e ,  placFraciszkań- 
ski pod Nr. 143. (2163-1-3)

Nasienie rapy pastewnej M a n i i
litr 90 cnt. w. a ., poleca handel J. ffil- 
chnlka w Bochni. (2159-1-3)

Jaj* I ziemniaki.
Handlarzy i ajentów przyjmujących wię

ksze dostawy jaj i ziemniaków, upraszam 
o przysłanie mi ofert. (2060-1-2)

Hermann Hio«h w Berlinie, 
C l ia r lo t t e n g t r a s s e ,  3 9 .

I powodu p o tó j N. Pana
jest znaczna ilo ść

przedmiotów do 
Iluminacji

dla oświetlenia gazowego na skła
dzie i tanio do nabycia. (2056-3-4)

MIKOŁAJ MUNDT,
fabryka bronzowych świeczników  
w W i e d n i u ,  I., R aiien i-  

m arkt Mr. 11.
W asz

[ płaszcz deszczowi
■  do (1914-8-8)*’'

k ieszen i
zrobiony jest z l e b t t i e j  j a h  p ió r  
b o  msteryi — i waży mniej więcej 

t r z e c i ą  c z ę ś ć  
=  (V,) k i l o g r a m a ! =

Muterys jeat jednak nader silną, bar
dzo gibką i już wypróbowaną. Płtsrcz 

» z kapturem kosztuje od
I  j e d e n a s t u  z ł r .

1 wzwyż. Wzory i objaśnienie do wzię 
W oia samemu miary odwrotną pocztą.
“ P a g e t  d  C o.,

pierwsza fabryka materyj nieprzemakaln,, 
Stadt, R l e m e r g a s s e  Mr. 13 

w Wiedniu.

KSIĄŻKĘ 
d o  WabogseKg&twa
i p. 0. Karola Antoniewicza S. J.

wydaną przez
X . Ignacego Polkowskiego  

nabyć można u Wydawcy, 
Kraków, ul. Kanonicza, dom Długosza, 133. 
Cena za 30 egz. 1 5  złe. w. a. 

pojedynczy egz. 1 złe. 
Można takie za&ądać od Wydawcy

listownie. (2127-4-10)

Ogłoszenie.
b. 1619.7 (2094 1 3i

Gmina m. Krakowa potrzebować 
będzie na rok 1880/81 dla szkół i 
zakładów miejskich około 631,136 
kilgram. w ę g la  k am ien n ego  
w dobrym gatunku i około 586-30 
metrów kubicz. drzew a sosno
w ego , sm olnego, suchego, 
w  grubych szczapach.

Tak drzewo jako i węgiel obo
wiązany będzie przedsiębiorca, w 
ilościach przeznaczonych dla poszcze
gólnych zakładów, zwieść na miejsce 
przeznaczenia i ustawić tamże, nadto 
zniesienie węgla do piwnic należy do 
przedsiębiorcy.

Magistrat wzywa przeto Panów 
przedsiębiorców, aby na powyższe 
przedmioty złożyli d ek la ra cy e  
n a Anin 3 3  sierpnia b r. 
© goAz. 12ej w  p ołu d n ie  
w  W y d zia le  ekonom icz
nym , wyjaśniając, iż po tym ter
minie żadne deklaracye nie będą 
przyjęte.

Deklaracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50 cnt. zaopatrzone 
i znaczek tea winien być pierwszym 
wierszem przepisany.

Aby zaś zapobiedz składaniu de- 
klaracyj co do osnowy nieodpowie
dnich, Magistrat wygotował wzory 
na deklaracye, które Wydział eko
nomiczny zgłaszającym się wydawać 
będzie.

Deklaracye nie spisane podług 
wzoru, uwzględnione nie będą.

Wadyum na dostawę węgla ka
miennego wynosi złr. 480, zaś na 
dostawę drzewa złr. 200 w. a.

Wadyum to złożone być winno 
w kasie miejskiej, a jego odbiór ma 
być na deklaracyi poświadczony.

Bliższe warunki dostawy mogą 
być przejrzane w Wydziale ekono
micznym Magistratu codziennie, wy
jąwszy Niedziel, w godzinach urzę
dowych.

W Krakowie d. 22 lipca 1880 r.
Z  M agistra tu  stoi. król. 

m. K rakow a.

praktykę. — Adres: K. G* poste restante 
K r a k ó w .  (2133-3-3)

sS§ g ateswedssy® 
p sm h ł ■ ***«■  

w y m  k M i l r a ą  Bcnla- 
»®b» ,  h o k l m o w i ,  
t e i e n s a o M  I w e s e l  - 

M *  crt@ rp i«m io»  g i l c i i l n w j H .
ZadswahiSa Icłnray S shosysh. od ka

wy n n tu a n .
W Paryżu, aliea YJTi.ua*, 36, w sptss* Dra Ohs 

bl*, — w Krakowie w apt*** p. J .  TrsussyńiWsge 
iw  ąptM* p- W. Bsdyka, — w Osemiowsash w sp
ite* p. Gollchowsklłgo, — we Lwowie w p. 
Krsyżanówikiegó. '1901-30-

V1CHY
M ztuw tuitye,; w Ctaryńna* SSf 

M&Kimarirt.
TP.9MVWBM3. »G wmiWUJSM

wyłworsoE* n źródeł a* soli Yiehy. Prsyjomn*- 
go Maska, o niezawodnym skutku przeoiw kwa
som i upoóledzonemu trawienie.

S3® I i  Ki Y I C H I  B W  E 4 F I K I .  
Faeska wyitarosa na kąpiel dla osób, które 
ni* są w stanie udać się do Vichy.

Dla tmilmimia fahstrtiwm iądoi »ahsy, 
aljr na wtaysikkh prodnktmh majdewafa Hę 

snaki:
„ K o m p a n ii V M  V Io h y “

Dostać można w K r a k o w i e  w aptee«P. 3. 
Trauosyńskiego i w aptee* W. Bedyka, u PF. 
J. Wsntala, 8. Feininoha, Józefa Goldwiwer* 
i W. Goldwassera. (900-11-)

055AS a Piątku 13 Sierpak 1310.

Osoioukaijui Drakarai 8CZASU“4

P R A W D Z IW E

P I G U Ł K I
M o r i s o n a

P a  A r th a u d  M oulin .
N ajlepsze ze środków  czyszczą• 
c y c k i  przeczyszcza jących  krew  we 
wszelkich słabościach złego p r z y 
miotu, nadto  w  zołzach, liszajach , 
w yrzu ta ch  sk ó rn ych  i  zepsuciu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA
KOWIE w aptece p. Trauozyńskiego „pod Koro
ną" w Rynku głów., — w CZERNIOWCACH w 
aptece p. Golichowskiego, — we LWOWIE w a- 
pteoe p. Krzyżanowskiego.  [1562-24-

Właścicieli Obór Ztrodovych
upraszamy o j a k n a j s p l e g z n l e j s z e  zgłaszanie się pod adresem:

Redakcji „Tygodnika Rolniczego"
ulica Marszałkowska Nr. 30 w W a r s z a w i e ,

z zapisem do K s ię g i  U tad  księgi III., — część I. (by
dło), która się wkrótce ukaże.

Dział zawierający konie, a stanowić mający księgę II., część 
I., wyjdzie później.

Księga I., część I. (owce) już wyszła z druku jako bezpłatny 
dodatek dla prenumeratorów „Tygodnika Rolniczego", — a oprócz tego w 
księgarniach i w biurze Redakcyi jest do nabycia po rs. 1. (2071-2 3)

J u liu s z  S y p n ie w sk i. F . O . W ilk o ń sk i.

Prezes Rady nadzorczej 
T o w a r z y s t w a  zaliczkowego

(Spółki zarejestrowanej sądownie z nieograniczoną poręką)

w Krakowie,
zwołuje w myśl uchwały Rady nadzorczej z dnia 4 b. m. na dzień  
2 9  sierpn ia  b. r. w  n ied z ie lę  o godzin ie  4ej po po

łudniu do Sali radnej m iejsk iej

nadzwyczajne zgromadzenie ogólne
członków tegóż Towarzystwa zaliczkowego.

P orząd ek  dzienny:
Sprawozdanie o czasowóm usunięciu Dyrektora i poruezonego panu 

Władysławowi Rozwadowskiemu przy współdziałaniu Panów A. Czasza 
i St. Gołemberskiego zastępstwa w czynnościach Dyrekcyi (§. 11. lit f. 
statutu Towarzystwa).

Kraków dnia 10 sierpnia 1880 r. (2095)
D r . W e ig e l.
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Siemensa Elektro-terapent.
^Elektryczny aparat leczniczy 

przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, cierpie
niom nerwowym 1 Ich skutkom.

Jako znaczn y czynn ik  d la  usunięcia j  stopnio
wego w yleczenia u znan y. \

C e n a  8zt*% l 9 z l r .  S O  c e n t .  w .  a .
W Wiedniu sprzedaż w Głównym składzie ■

P A W U A  E C K A R D T ,  W e l h b u r g f f a s s e  M r. « 6 .
B k*ady>  w ZAGRZEBIU Z. Mitlbsch *pt ; w AI BIE G. Diebt’lft » rt ; w B^ZEN 

F. W.Wmuier *pt.; w BOD WEIS A. Zfthraasky; w CHRUDIMTE A Joróa drog ; w F8EI- 
WALDAU F. Hoffrn.nn *pt ; w GMUNDEN A R*Tm#nn *pt.; w IGLAWIE B. Inderk* ar>t., 
w INN8BRUKU Fr. Winkler *nt.; w CELOWCU Piotr Birnb.eher a p t ;  w KBONSTADZIE 
F. Jekeliu* apt.; w KUTNOHORZE Pr. Skvik apt.; w* LWOWIE Z. Rucker apt.; -  LINOU 
F. M. v. Haeelmayr’* Erłien. drog.? w OEDENBURGU P. Mfiller kup.; w OŁOMUŃCU Dr.

J -  Sctirotlrr’s Landach.-Ap.; w PILZNIE F. Richter drog.; w PRADZE J. Ftirst apt ; 
w PRESZBURGU Lucich Gera apt.; w PRZEMYŚLU M. Kruer kup.; w SZEMNIOACH Fr. 
Sztankay »pt.; w MOR. SCHONBERG K E. Rsiehl kup ; w WABASDYNIE A. Hoehsinger 
a p t ; w WELS K. Richter apt. (2054 1-3)

Austr. fabryka przyborów drewnianych
d la  rysow ników ,

która na wystawach kilku s iro fe m ł i s r c b n e m l  n aed ln ln n a l odznaczoną 
hyfa, poleca r e l s k r e t y ,  l l n i j l d  s e  p o d d a ł e m  m e t r y c z n y m ,  r e la -  
s z y n y ,  r a m y  k ą t o w e ,  p r z y n ą d  d ó  p o r z ą d t i o w a n l a  l la ś ó w  I 
M t n r ,  p r g y b o ry  k a n t o r o w e  f s z k o ln e  pó najtańszych cenach fa
brycznych; następnie p a p i e r  p e r g a m in o w y  do nakrycia słojów i kouaer- 

Wów, niemniej c. k wył. upr«yw prryrząd do pomnażania
I le k to g r a f

i czarny
r atram ent do pom nażania.
Cenniki, hektografos?an« cdoisSri darmo i opłatnie. (2053-2 3)

J o z e f  Ł ew ltu©  w Wiedniu, L, Babenbergerstrasse 9.

B ra  Fr. Ł en g ie la

B a l s a m  brzozowy.
J ’iś sam sok roślinny płynący a brzosy, jeioli przebijamy pień, zna

nym jest od niepamiętnych c z r s ó w , jsko najlepszy środek upigkszająey; 
jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrządzonym zostanie w 
drodze chemicznej na bałssm, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne czgści ciała tym so- 
, idem, t o  J a .  ■ »  d r a g i  d z i e ń  o d p a d *  p r a w i e  M i e s u e i a l e

p  * , e  •M o ry , k t ó r a  p r z e z  t o  a t a j e  a lę  M e l i t k ą  1 d e l i k a t n ą .
isaisam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny i  ospy i nadaje jej młodo- 

cisną btrwę; cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie 
piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystośoi cery. Cena sło
ika z opisem użycia 1 złr. 50 c. (890-10-)
 Po nabycia w* L w o w ie  u B e e k e t t i  przy ulicy Kr a k o ws k i e j .

I l i a  właścicieli cegielń
pólecam moje maszyny do ruohu parą, końmi i rękami, celem taniego wyrobu wszelkich gatunki 

e e g l e ł  o an ro w y o S i 1 d a c l ió w c k ,  r u r  l td .  szozególnie moje

bexpnosUonte robiąca cagl&rkl ręczne
nadające wobec innych sposobów wyrobu bardzo znaczne ko
rzyści i bsrdso wielką oszczędność. Potnebują one obsługi 
dwóch lodzi do wyrobienia 4 0 0 0  w s p a n i a ł y c h  c e g i e ł
i nadają się także szczególnie do prasowania p t y t  tro to m -
ro w y c h  1 p r z e d s lo n h o w y o h  ,  b n r a l e n l  e g n l e -  
t r w a ł y c h ,  p la s h o w c ó w  w a p ie n n y c h  l  c e m e n 
t o w y c h ,  c e g i e ł  i i i ś l o w y c h  l t d . ,  tr,dzież do powtór
nego prasowani* półsuszonyoh na powietrzu, ukształtowanych
kamieni Prospekt* darmo, (1687 3-3)

Ł udw lfe J a g e r , fabrykant machin w Ehrenfeld-KMonii n. B,.

la przyjęcie I. Pana!
Chorągwie z rozmaitemi herbami i 
inne dekoracye dla upiększenia okien 
i domów poleca (2088-2-3)

L itografia  M. Salba
W KRAKOWIE.

Celem^ rychłej dostawy uprasza się o 
jaknajspieszniejsze nadesłanie zamówień.

l l r i a n  % pierwszego lnb 
z drugiego roku 

praktyki, znajdzie miejsce w apte
ce w Wadowicach. (2140-2-3)

P o ukończeniu w Warszawie nauki 
hvoju 1 szycia sukien dam

skich ze stopniem celującym, na co po
siadam patent poświadczona przez tamtej
szych Starszych Zgromadzenia Krawieckie
go, postanowiłam osiedlić się w Bochni 
i śmiem upraszać Szanownej Publiczności
0 łaskawe zaszczycenie mnie swojem zau 
laniem tak co do wykładu kroju jako też
1 szycia snkien. — Panienki tak miejscowe 
lub zamiejscowe przyjmuję do nauki.

(2032-3 3) Z uow»żan'«m
Eugenia Wójcicka, 

ulica Biała Nr. 535 w Bochni.

STYRYJSKIEJ

SWIEHJ ( I0 V I1 I I I
dostać można

r a p t e c e  „ p o d  G fw ia z d ą "

Konstantego Wiszniewskiego
Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

<825 33

D O M
z dwoma ofisynsml, z ogródkiem w środku, t,*V 
na mieszkanie, jakoteź i na interes, korzystnie po
łożony w bardzo pięknej i ludnej uFcy przedmie
ścia a blisko rynku, dobry procent przynoszący, za
raz korzystnie do sprzedania. Wiadomość w biurze 
komisowo -infor. W ł a i l .  J a w o r s h l e e o ,  ul. 
B r a c k a  pod Nr. 160. (2033 3 3)

Rudolf Fnobs
F A B R Y K A N T  P O W O Z O W  

w  B ia łe j
oznajmia, iż ma powozy w różnych 
kształtach po najtańszej cenie do 
sprzedania. (1806-17-29)

I t I K I E l  C H I O C O G A
( L I Q U O R  C H I O C O C A E  F O R T I F I C A N S 1  
naukowo zbadany, wypróbowany i prrez słynnych 
łekarzy polecany jako doskonale uznany, zupełnie 

. nieszkodliwy dyetetyczny

środek
szczególniej do szybkiego i przyiemnego 

o ż y w ie n i* ,  p o d n i e s i e n i a  1
w  *  m  o  e  n  i  e  n  f a  

osłableaift męskiego
do WZMOCNIENIA N E W  i ich SIŁY NAPRĘ
ŻANIA, zedziwisiący w swem błogo CŻYWIAJ4- 
OEM, WZMACNIAJĄCEM i ROZWESELATĄOEM 
DZIAŁANIU. Jest zararem wybornym UNIWER
SALNYM ELIKSIREM sjczególniej m  -ie lub u- 
trndniorse TRAWIENIE. BRAK APETYTU. NIE
ŻYT ŻOŁĄDKA, KURCZ KOLKI. WOMITY. PA 
LENIE W ŻOŁĄDKU, BIEGUNKĘ, BÓL GŁOWY. 
BLADACZKĘ i ŻÓŁTACZKĘ CIERPIENIA ŻÓŁ
CIOWE. ŚLEDZIONY. NEREK, GOŚĆCOWE. 
REUMATYCZNE i HEMOROIDALNE. Wszystkie 
te przypadłości usunięte będą po użyciu tego li
kieru chiococa najszybciej i pewnie, przez co kon
sekwentnie osiągnąć można długi wiek. Co do sma
ku przewyższa najlepsze likiery stołowe. Bard«o 
li«zne uznania i podziękowania o doskonałości tego 
LIKIERU CHIOCOCA można przejrzeć.

Oena oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w 6 językach 3 złr., opakowanie 20 e.

G ł ó w a y  s h f a d  r o m y ł l i o w y > 1 ). C . 
C h łó d ł* *  A p o th e h e  „ z ,  8 s h n t i e n g e l ia 
W l e n ,  W iU iv l* g ,  H e n r e a g a a s e  9 0  gdzie 
należy adresować wszelki* zamówienia. Sfełasd il-  
l l a lw y i  J . W e i s s  apt. „znm Mohren“ I., Tuch 
iauben; w P e a a e l e i  J. T ó o r e k  aptek.; w 
T r y e i o i e i  F o r a b o s c h i  aptek al Camelo; 
W P r a d z e  I J . F t i r s t  aptek.; we L w o w i e ;  
8. B e i s e r apt., tudzież we wszystkich zdanych 
aptekach krajowych i zagranicznych. (1916-5 12)

Ośmielona zaufaniem pohi 
ców, którzy synów swoW 
p9Wl«zall opfeee ś. p. 
ż a  m o j e g o  f.iidwika Gteo* 
geona, a teraz mnie w  
p o r y f e r z a j ą ,  —- mam zaszczy! 

o z n a j m i ć  osobom Interesów ,̂ 
m y m ,  ż e  p e n s y o n a t  nadal ą* 
t r z y m u j ę  1 prowadzę go 
k i e r u n k i e m  człowieka facilQ* 
wo wykształconego 1 dającej 
pod k a ż d y m  względem rękoj, 
mię t r o s k l i w e j  opieki 1 nale, 
ż y t e g o  d o z o r u  powierzonej q,i 
m ł o d z i e ż y .  (1980-5-8)

Kraków d. 30 lipca 1880 r.

larya i  Mohrów f te o r p i

Aptekarz w Boguminie
(Szląsk an-tr.) poszukuje p » a * ty h 8 , ,< a » ffiło, 
dzieńca z dobrze ukończoną 4 klasą gimu*!J»lną 

12138- 2-31 P .  W o j n a r ,

W p * ® l y  metalove,
jak: Water-closety, prysznice od 5 
złr. 50 cnt., wanny, sitzbady, bidę- 
ty, przyrządy do filtrowania wody \ 
wszelkie aparata kąpielowe własnego 
wyrobu nabyć można po umiarkowa- 
nych cenach u (1201-28-30)

W .  M oijd sris& leg©  
BLACHARZA

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 228, 
Pokrywa i reparuje dachy cynkiem, 
blachą żelazną, papą — również za- 
kłada dzwonki elektryczne i telefony.

Mieszkanie
zupełnie umeblowane z fortepianem 
i wBzystkiemi potrzebnemi naczynia
mi tak kuchennemi jakoteż kreden- 
sowemi, składające się z całego par
teru (oprócz dwóch pokoi), suterenów, 
piwnic, całego pierwszego piętra, 
wozowni i stajni na 3 konie jest do 
najęcia z a r a z  w domu przy ulicy 
Karmelickiej pod Nr. 162. — Wia
domość u adwokata Dra. Markiewi
cza przy ul. G r o d z k i e j  pod L. 89.

(1958 6-6) _______________

Na czas polowań
poleca po cenach najprzystępniej
szych broń wypróbowaną najnow
szych systemów, oraz naboje i 
przybory m yśliw sk ie  pod

'gwarancyą za dobroć tychże,
MAGAZYN

Pawła Niedzielskiego w Bochni.
Łaskawe zlecenia zamiejscowe u- 

skutecznia odwrotną pocztą. (2078-3-3)

J P IL J & H S IE ' 8o*.
IpadMkę) i treselkic s h a r n l i y  mmw- 
w o w ®  ls<o*j listowni* specjalny lekui 
Itr. SAUll««h w Droinie 'Nenstadt). 
Ju i brło n?rasslo 11,000 sryptdków.

Hr. S ch w algera

wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za
starzałe następstwa samogwałtu, osła
bienia męskiego, polucyj itp. w przeciąga 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 5 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
uależytości. (872-22-50)

Dr, Sohvalger w Wledsln VII.
S@!i©tt9!f@Mg&isa 60.

II Podróż Cesarza do Oallojl!!
Wspaniałe obrasy olejne, c lo sU n isa le  m dssne r c iy  i-h  C?sarakich Mości C e s s n a  

C e u n o w e j ,  S a s t ę y e y  t r o n n  i h s I ę ś n l u M  S t e f a n i i ,  tfielk. 58/71 ?,tm. w bardzo 
pięknych złoconych ramach baroko >:ych, 4  asłtr. — za zaliczką lub nadesłaniem należytości.

Handel obrazów i przedmiotów religijnych (2058-2 10)
BI. I). Schmidta w Wiedniu, 191. Śeldlgasie 9.

Licytacja bydła zarodowego.
Duia 24go sierpnia (we wtorek) o godzinie lOej przedpołudniem 

odbędzie się w P a w ł o s i o w i e ,  stacya kolei J a r o s ł a w ,  w Galicyi, 
l i e y t a c y a  z  w o l n e j  r ę k i :

50 krów mlecznych, poprawnej rasy krajowej, po większej części 
cielnych, po buhajach rasy Shorthorn;

1 0  jałówek, ćwierć i półkrwi Shorthorn;
16 buhajów, „ „ „

8 buhajów, rasy Schwyz;
8 tryków, pełnej, pół i trzy ćwierci krwi rasy (mięsnej) Keltschań- 

skiej, z tym dodatkiem, że od dnia 1 5 g o  s i e r p n i a  
bydło to zarodowe oglądać można w  f o l w a r k u  P a -  
w ł o s i o w l e .

Dnia 24go sierpnia o c z e k i w a ć  b ę d ą  na stacyi kolei w Ja
rosławiu k o n i e  na tych Panów, którzy wcześnie o swojem przybyciu 
doniosą:

o godz. 6V2 rano do pociągu z Krakowa
» » 8 V2 _ „ „ „ ze Lwowa — i o d w i o z ą
„ * 5 wieczór „ „ do Lwowa
» » 9 » » » do Krakowa,

Folwark Pawłosiów jest od miasta i dworca kolei żelaznej w Jaro
sławiu o ćwierć mili oddalony.

Bliższych objaśnień udziela z przyjemnością na żądanie: JT, EXC» 
H r a b i e g o  S i e m l e ń s k i e g o  D y r e k c y a  d ó b r  P a w i o *  
M low a._________       (2143-2 3)

PdpoińedsMlp̂ RBędes Drakami $gfcf£fcfe‘(


